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Spóźnione żale C zerw on y  R adom
P rasa  t. zw. kato licka zan iepoko­

jona jest w zrostem  prądów  antykle- 
rykalnych w społeczeństw ie poi- 
skiem, T en  w zrost istnieje n iew ątp li­
wie. P rzyb iera  on różne formy; oży­
w ił się ruch w olnom yślicielski; p o ­
śród m łodzieży robotniczej, ak a d e ­
mickiej i szkolne zachodzą raz poraź 
w ypadki jaw nego bun tu  przeciw ko 
suprem acji k le ru  w  tak iej czy innej 
dziedzinie stosunków  zbiorowych. 
„W olterjanizm " XVIII stulecia, p rze­
jaskraw iony nieraz do naiwności, prze 
żyw a swoje odrodzenie w bardzo  już 
dzisiaj szerokich kołach n iety lko  drob 
nom ieszczańskich i półinteligenckich, 
ale tak  sam o robotniczych i w łościan 
skich. Ludzie są w ściekli; ludzie m ają 
zupełnie dosyć bardzo  w ielu rzeczy.

***

praw ie z rew olucją „Schutzbundu", z 
rew olucją, sprow okow aną w sposób 
niepraw dopodobnie cyniczny.

Pisałem  w ted y  o kolosalnem  w ra­
żeniu, jakie w yw arł ten fak t w m a­
sach robotniczych całego św iata. I w 
Polsce wrażenie było nadspodziewa­
nie ogromne. W yczuw ało się je na 
każdem , choćby przypadkow em , ze ­
bran iu  robotniczem , czy wiejskiem. 
Czy tak trudno zrozumieć prostą 
rzecz, że kościół chrześcijański, po­
pierający oficjalnie faszyzm, zaprze­
cza jawnie i oczywiście własnej idei, 
własnej doktrynie? D oktryna ch rze­

ścijańska i błogosław ieństw o dla sy­
stem u obozów koncentracyjnych — 
absurd  zbyt bijący w oczy!

❖
W ięc skądże te raz  spóźnione ża ­

le?  W zmożone prądy  an tyk leryka- 
lizmu i rozczarow ania do kościołów  
urzędow ych w yrosły nie z czyjejś 
propagandy, ty lko z e  skrzypu szubie­
nic austrjackich, z męki górników A- 
sturji, zasypyw anych żywcem  w k o ­
palniach, ze w strę tnego  w idow iska 
naginania ewangelji do bieżących po ­
trzeb  G oebbelsa i Goeringa.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
Miejskiej w Radomiu dokonano wybo­
rów prezydjum miasta i ławników.

Obecnych było 47 radnych na ogólną 
liczbę 48,

Prezydentem miasta wybrano to w. 
SZCZAWIŃSKIEGO (30 głosów za; bia 
łych kartek 17), wiceprezydentem tow. 
J. RADOMSKIEGO (29 głosów za; bia­
łych kartek 18).

Ławnikami zostali: dwuch z PPS.:

J. GRZECZNAROWSKI i MAR JA 
KELLES - KRAUZOWA; jeden z „sa­
nacji" i jeden z żydowskiego klubu mie­
szczańskiego.

Następnie przystąpiono do uchwalenia 
uposażeń: prezydent miasta otrzymał u- 
posażenie IV kat,; wice-prezydent mia­
sta — V kat.; ławnicy — djety po 15 
zł. za posiedzenia.

Na zebraniu wyborczem przewodni­
czyła tow. Kelles - Krauzowa.

Austria odmówiła wydania Percewicza
Agecja Havasa 

Władze austrjackie
donosi z 
odrzuciły

Wiednia:
zadanie

Ruch socjalistyczny stoi nadal tak , 
jak  stał zaw sze, na stanow isku, że 
„religja — to rzecz prywatna". J e s t  
to  stanow isko, k tó re  zdało w całej 
pełni swój egzam in w dośw iadczeniu 
dziejowem; zaw iera ono w sobie za­
sadę, że św iat w ierzeń jednostki le ­
ży poza granicam i tych zagadnień, do 
k tó rych  w kracza  p artja  socjalistycz­
na; z naszego punk tu  w idzenia św iat 
w ierzeń religijnych — to  św iat naj­
bardziej osobistych decyzyj człow ie­
ka, to  zakres, w którym  rozstrzygać 
w inno w yłącznie jego w łasne p rzek o ­
nanie. Sądzę, że to  w łaśnie stanow i­
sko reprezen tu je  najwięcej szacunku 
dla dumnej idei wolności sumienia.

W  J u g o s ła w i i

Trudności Jewticza. Solidarna postawa opozycji

*
Zapew ne, m yślenie, oparte  o w ul­

garną filozofję m aterja listyczną pierw  
szej połow y XIX stulecia, jest takiem  
samem głupstwem , jak  każda bez w y­
jątku uproszczona m etoda myślenia, 
jak, naprzykład , pojm owanie dosłow 
ne legendy, że Ew a pow stała  akurat- 
nie z żebra A dam a. Ale nastró j cho­
ciażby naw et antyreligijny, n iety lko  
an tyk lerykainy , nie spada ni stąd , ni 
zow ąd z nieba niby perw ersy jny  dar 
szatana. W yrasta  on na pew nem  o- 
k reślonem  podłożu przeżyć i dośw iad 
czeń mas. W y rasta  z żalów  i z roz­
czarow ań. T w y • *y ś °  zreguły urzę­
dowa polityka kościołów

Desygnowany na stanowisko przyszłe j ków  
go premjera minister Je.wticz, natknął j 
tnę przy formowaniu Rządu na większe i 
trudności, n a  pierwotnie przewidywa­
no. Regencja, powierzając Jewticzowi 
mandat utworzenia nowego gabinetu,— 
miała na widoku wywołanie nazewnątr? 
wrażenia, że sytuacja wewnętrzna Ju­
gosławii jest całkowicie ustabilizowana 
i dojrzała do pewnych „liberalnych" po 

i sunięć, jak również że polityką zagrani 
I rana Jugcsławji nie uległa żadnej ?m:a- 
' x,łe, a przedewszystkiem że zachowana 

;eśt ścisłość sojuszu z Francją i „Małą 
Ententą". Tymczasem, jak s:ę okazało, 
Jewticz natknął się, jeśli chodzi o sytua 
cję wewnętrzną, na doskonale zorgani­
zowaną opozycję, występującą przytem 
solidarnie. Jak  utrzymują, przywódca 
b. p-nrtji serbskich radykałów Stcjadino 
vkz, demokratów Dołidowicz, muzułtna 
nów Spaho, słoweńskiej partji katolic­
kiej Korcszec, chorwackiej partji ludo­
wej Maczek- odbyli onegdaj posiedzenie 
na którem postanowiono, że żadne z 
tych stronnictw nie weźmie udziału w 
Rządzie indywidualnie, ale muszą być 
uwzględnione w całości, Partjc te upo­
ważniły ponadto zastzpcę przywódcy 
partji radykalnej Krsta M detcza do ro­
kowań w ich imieniu z Regencją i Jew

P rzed  niedaw nym  ifSz= ze . czasem  I
istn ia ły  i w  k o śc e le  katolickim  i w 
kościołach p .o te sian ck ich  m łodzież 
cze p rądy , m ów iące praw ie głośno o 
zbliżeniu do ruchu socjalistycznego; 
po tęp iano  kapitalizm ; podnoszono~bo 
h a te rsk ie  przejaw y m iłości bliźniego 
w codziennem , tragicznem  b y to  wa­
niu robo tn ika; m arzono o tem , by 
idee C hrystusa oprom ieniły nadcho­
dzącą, nieuniknioną Rew olucję Spo­
łeczną. P rądy  te  w łaściw ie nie u- 
m arły; trw a ją  nadal gdzieś po zapa­
dłych p robostw ach w  różnych kra- 
iach, trw a ją  i w Polsce, trw a ją  zw łasz 
cza w lojalnym, życzliwym stosunku 
części duchow ieństw a angielskiego 
do P artji P racy . C ały odłam  pisarzy 
socjalistycznych, zw łaszcza w Au- 
strji, zareagow ał w ów czas serd ecz­
nie n,a tam te  objawy. A le polityka  
kościelna poszła w k ierunku  zupełnie 
odwrotnym .

Kościoły p ro tes tan ck ie  w Niem ­
czech pad ły  dosłow nie na kolana 
p rzed  hitleryzm em . Serwilizm  i b ez ­
graniczny oportunizm  św ięciły  naj­
w iększe trium fy. Kościół kato lick i 
rozstrzygnął — chw ilow o przynaj­
mniej — o dalszej swojej polityczno- 
społecznej drodze w tym  dniu, kiedy 
Rzym udzielił b łogosław ieństw a kan ­
clerzow i Dollfussowi po krw aw ej roz

pod któremi partje te mogłyby wziąć 
udział w nowym Rządzie. Do warun-

,, tych należy podobno rozpisanie 
wolnych wyborów do Skupszczyny, wol
ność prasy i t. d. P o c z ą tk o w o  partjc te 
miały zastrzeżenia co do osoby Jewti- 
cza lecz pod naciskiem Regencji za­
strzeżenia zostały wycofane (PAT.).

W Białogrodzie krążyły w czwartek 
pogłoski, że Jewticz zrzeknie się misji 
utworzenia nowego gabinetu i ie  na 
czele Rządu stanie minister wojny ge­
nerał Ziyko"ioz, twórca dyktatury, któ 
ry zainauguruje kurs silne; ręki, W 
czwartek późnym wieczorem zapnnowa 
ły nastroje bardziej optymistyczne. Jak 
kolwiek rokowania Jewticza z radyka­
łami rozbiły się, to jednak z drugiej slro 
ny rozmowy z przedstawicielami koope 
ratyw rolnych mają przebieg pomyślny. 
Jewticz odbył dłuższą naradę z profe­
sorom un wersytetu Jankovicem, ktoty 
jest jedną z wybitniejszych osobistości 
ruchu spółdzielczego i jest upatrzony 
na ministra rolnictwa w nowym gabine­
cie. (ATE).
GABINET JEWTICZA JUŻ GOTÓW?

Wczoraj od rana min. Jewticz, pro­
wadząc w dalszym ciągu rozmowy z 
przedstawicielami opozycji, doszędł z 
nimi do pewnego porozumienia nietyle 
zasadniczego, ile czysto formalnego. — 
Opozycja nie chcąc i nie mogąc przed 
iużać przesilenia, które trwa już od 3 
dni, zgodziła się desygnować pewnych 
ludzi do gabinetu przejściowego, kon­

tynuując pertraktacje zasada, cze. Ga­
binet teki, którego lista jest już goto­
wa, byłby bardzo krótkotrwały. Stano­
wisko premjera i teki spraw zagranicz­
nych zatrzymałby Jewticz, sprawy woj­
skowe gen. Żivkowicz, finanse Stojano- 
witoz. b. ban Serajewa Velja Popowicz 
objąłby mnisterjum spraw wewnętrz­
nych. (PAT.).

Rządu francuskiego wydania jednego z 
przywódców chorwackich, Percewicza, 
oskarżonego przez władze francuskie o 
współudział w zamachu marsylskim Od 
mowa umotywowana jest tem, że Perce 
wicz dowiódł swego alibi w tej sprawie 
oraz że zarzuty przedstawione przez 
stronę francuską są niewystarczające. 
Percewicz, który przebywał w areszcie, 
został wypuszczony wczoraj na wo' 
ność. (PAT.).

Nowy rekord lotniczy
Samolot belgijsk i „Królowa Astrid 

przebył w rekordowym czasie pierwszy 
etap zamierzonej podróży z Brukseli do 
Kongo na trasie Bruksela — Oran, wy­
noszącej 1950 kim. Przeciętna szybkość 
samolotu wynosiła 370 kłm. na godzinę.

Zapowiedź zmiany Rządu
w  R um unii

ycznia. Rekonstrukcja gabi­
netu iśćby miała, według tych przewi­
dywań, w kierunku pewnego uniezależ­
nienia się Rządu cd partji liberalnej. De
cyzje w tej sprawie nie są jednak s p o ­
dziewane przed powrotem min- Titu- 
lescu z wywczasów w Szwajcarji, gdzie 
zamierza on pozostać do pierwszej po­
łowy stycznia, (PAT.).

Zinowjew, Kamieniew i Syrcow są winni!
Dlaczego więc rozstrzelano 109 innych ludzi?

Niemieckie Biuro Informacyjne dono­
si z  Moskwy: Sekretarz generalny Mię­
dzynarodówki Komunistycznej, Manuil- 
skij oświadczył, iż ZINOWJEW, KA­
MIENIEW I SYRCOW PONOSZĄ OD­

POWIEDZIALNOŚĆ ZA MORD NA 
OSOBIE KIROWA.

Partja — stwierdził Mamńlskij — do 
tej pory miała wzgląd dla nich wobec 
dawnych zasług, lecz obecnie nic będzie 
dla nich żadnej łaski. (PAT.).

W kołach politycznych Bukaresztu ko i są do 21 sty 
mentują obszernie niezadowolenie, ja- netu iśćby 
kie zaznaczyło się nietylko wśród opo­
zycji, lecz również w rządzącem stron­
nictwie liberałów, spowodu polityki we 
wnętrznej gabinetu premjera Tatarescu 
a zwłaszcza z działalności cenzury. W 
związku z tem liczą się z możliwością 
zmiany gabinetu jeszcze podczas feryj 
parlamentarnych, które zapowiedziane 

*

W obliczu awanturnicze) polityki japońskie)

St. Zjednoczone przygotowują się
d o  w o jn y  o b r o n n e j

Po bankructwie Citroena
Sąd handlowy rozpatrywał wczoraj 

sprawę Zakładów Citroena. Postano­
wiono przeprowadzić likwidację _ zakła­
dów pod nadzorem sądowym. Fabryki 
będą czynne z wyjątkiem okresu, prze­
znaczonego na spisanie inwentarza, t. j- 
od 23 grudnia do 3 stycznia. Odtąd do­
stawcy będą spłacani pod gwarancją 
masy likwidacyjnej.

Sprzedaż odbywać się będzie bez

przerwy. Likwidatorzy mają zbadać, czy 
należy podnieść ceny niektórych typów 
samcchodów, (PAT.).

\ Z Waszyngtonu donoszą, że według 
informacyj ze źródeł miarodajnych na 
najbliższem posiedzeniu Kongresu roz­
patrywana będzie kwestja rozbudowy 
rozrzuconych na Oceanie Spokojnym, 
fortyfikacji na wyspach amerykańskich, 
Problem ten, jak zapewniają w kołach 
politycznych, staje się szczególnie aktual 
nym w chwili obecnej ze względu na wy­
powiedzenie przez Japonję umowy wa­
szyngtońskiej.

W amerykańskich kołach wojskowych 
rozpatrywana jest kwestja utworzenia 
amerykańskiej bazy morskiej na Alasce. 
Równocześnie projektuje się budowę por 
tu lotniczego, położonego w pobliżu 
przyszłej bazy morskiej. W razie przy­
jęcia programu prac fortyfikacyjnych 
przez Kongres, wykonane byłyby w

pierwszej fazie umocnienia na wyspach 
Hawajskich. Pozatem projektowane jest 
również utworzenie systemu nadbrzeż­
nych fortyfikacyj ochronnych na Alasce 
oraz wzdłuż wybrzeża Pacyfiku. (ATE.).

Przemycanie żywności
z Polski do Niemiec

W ostatnich dniach mnożą się wypad 
ki masowego przemytu środków żywno­
ś c io w y c h  z Polski do Niemiec. Przeciw 
przemytnikom występuje niemiecka 
straż graniczna bardzo surowo.

W tych dniach zastrzelono 2-ch prze­
mytników: Franciszka Piątkę i Stefana 
Maleczkę, oraz raniono Teofila Turczy- 
ka.

Z am aw iajcie  zaw czasu  n asz  wielKi  
n u m e r  św  ąteczny? , . ,

O g ła s z a j c ie  s i ę  w  n u m e r z e  s w ią t e c z y m .
SKSSS7

Numer świąteczny naszego pisma
ukaże s ię  w poniedziałek  rano



Str. 2

Rzeczy najważniejsze

Bezrobocie i plan zamachu
na niezależność ruchu zawodowego
Mowa tow. A. Szczerkowskiego w sejmowej Komisji Budżetowej

Zgodnie z naszą aapowiedzżą, dajemy 
dziś mowę tou\ A. Szczerkowskiego, wy­
głoszoną podczas debaty w sejmowej Ko 
misji Budżetowej nad budżetem Min. 
Opieki Społecznej. Mowa poruszyła 
wsaelkie główne zagadnienia dzisiej­
szych stosunków społeczno • gospodar­
czych- Red.

OSZCZĘDNOŚCI I ŻYCIE.
Budżet Min. Opieki Społecznej jest tak 

ułożony, że daje dowolność gospodaro­
wania funduszami Miaisterjum. Budżet 
w szeregu działów jest ułożony pod ką­
tem jakn aj większych oszczędności, a na­
wet są redukcje wydatków w tych dzia­
łach, gdzie należałoby je znacznie pod­
wyższyć. Na cele pomocy bezrobot­
nym, na opiekę społeczną i inne cele 
związane z potrzebami wynikającemi z 
bezrobocia i strasznej nędzy, panującej 
w masach robotniczych, zwiększenie wy 
datków jest konieczne, i pieniądze na te 
cele muszą się znaleść.

Sumy przewidziane w budżecie na 
dopłaty dla bezrobotnych, są zupełnie 
niewystarczające wobec szalejącego bez 
robocia. Także suma przewidziana na 
ubezpieczenie, na walkę z gruźlicą, na 
reemigrację, są bezwzględnie zamałe, w 
chwili kiedy fala robotników z obczyzny 
powraca do kraju, a gruźlica — choroba 
proletariacka, robi coraz większe spu­
stoszenia w szerokich masach ludności 
pracującej.

Sprawa braku miejsca i łóżek w za­
kładach dla psychicznie ch-orych, przed­
stawia się wręcz skandalicznie, mimo to, 
iż w roku ubiegłym zarzuty takie same 
podnoszono na Komisji Budżetowej i na 
plenum Sejmu. Sprawa ta w dalszym 
ciągu nie ruszyła z miejsca.

POMOC DLA B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH.

' Budżet przewiduje na pomoc dla b. wię­
źniów politycznych nieposiadających do­
statecznych kwalifikacyj przepisowych do 
korzystania z zasiłków tylko 20 tysięcy zł. 
Dwa lata temu na ten cel było 24 tysiące 
złotych. Zmniejszenie tej sumy uważamy 
ja niesłuszne i krzywdzące lodzi, którzy 
położyli duże zasługi w walce o niepodle­
głość Polski i wolność. Domagam się pod­
wyższenia sumy preliminowanej do 24 ty­
sięcy złotych. Przewiduje się 10 tysięcy zL 
na koszta utrzymania w zakładach opie­
kuńczych b. skazańców politycznych, Jed­
nak jak się okazuje, mimo starań Sto warz. 
B. Więźniów Politycznych ppprostu jest 
niemożliwością często umieszczenia kogoś 
z b. skazańców w tych zakładach.

BRAK PLANOWEJ WALKI 
Z BEZROBOCIEM.

Na czoło zagadnień polityki Min. Op. 
Społ. wysuwa się sprawa przyjścia z od­
powiednią pomocą szerokim masom bez 
robotnych, tymczasem jest przewidziane, 
że z Fuad. Pracy nie będzie zatrudnio­
nych więcej, niż 100 tysięcy ludzi.

Mimo szalejącego bezrobocia i kryzy­
su, Rząd nie przychodzi z żadnym pla­
nem zorganizowania na szeroką skalę ro 
bót publicznych i zorganizowania odpo­
wiedniej pomocy dla bezrobotnych. 
Przeciwnie, przedłuża się u nas czas pra 
cy do 48 godzin tygbdniowo.

Robotnicy zatrudnieni na robotach 
Funduszu Pracy nie są odpowiednio wy­
nagradzani, lecz są wyzyskiwani, co jest 
złym przykładem dla przedsiębiorców 
prywatnych. W obozach pracy i druży­
nach młodzieży, młodzież tę usiłuje się 
wychować w duchu faszystowskim. W 
niektórych miejscowościach panują skan 
daliczne warunki: w obozach dochodzi 
do zaburzeń i zatargów.

INSPEKCJA PRACY* 
Przewidzianych w budżecie w dziale In­

spekcji Pracy 210 etatów jest bez­
względnie zajnało, w których to działach 
przynajmniej w obwodach i okręgach win 
no być przewidziane 320 osób. Inspekcja 
Pracy tlomaczy się przeciążeniem wsku­
tek czego nie może należycie wypełnić swo 
ich obowiązków. Inspekcja Pracy jest co­
n e  bardziej uzależniona od administracji 
państwowej od wojewodów starostów i t, 
p. W niektórych okręgach względnie obwo 
dach musi nawet spełniać rozkazy BBWR.

Np. w obwodzie 15-tym: Pabjanice — 
Zgierz, Zduńska Wola i inne miasta pełni 
obowiązki Inspektora Pracy p. Opolski—• 
człowiek zupełnie nie nadający się na to 
stanowisko. Wszystkie organizacje zawo­
dowe bez różnicy przekonań oddawna do­
magają się usunięcia p. Opolskie<m z tesw 
stanowiska — daremnie. Dla okręgu tego 
Łodzi - Padmiejskiej jest także pożądane 
aby Min. Pracy w porozumieniu z Min. 
Sprawiedliwości wprowadziło not/y okrąg 
Sądu. Praeif.

Kary. wymtorzane na przemysłowców

za nieprzestrzeganie ustawodawstwa och­
ronnego są za niskie i bardzo często prze­
mysłowcy wolą zapłacić karę (na czem i 
tak zarabiają) i ponownie czynią przestę­
pstwa.
PAŃSTWO, JAKO PRACODAWCA.

W zakładach państwowych podległych
ingerencji poszczególnych ministrów, 
przymusowo, bez zawiadamiania i zgody 
pracowników, potrąca się składki na 
różne L.O.P.P., Stadjony, „Strzelca", 
Zw. Rezerwistów i t. p. Kto z robotni­
ków odważy saę protestować, to go bie­
rze „pod opiekę" szef biura personalne­
go (z zasady podsunięty przez oddział 
II) i robotnika często zwalnia z  pracy.

Przy poszczególnych DOK. potworzo­
ne zostały t. zw. samodzielne referaty, 
których celem jest badanie opinji robot­
ników. Nietylko w zakładach państwo­
wych, lub podlegających mgerenqji odmo 
śnych ministrów, ale także w fabrykach, 
w których wykonywane są zamówienia 
wojskowe, za byle przewinienie robot­
nik zostaje łatwo wyrzucony z  pracy, W 
ten sam sposób postępują z robotnikami 
w hutach górnośląskich. Robotnicy są 
prześladowani za to, że należą do klaso­
wych związków zawodowych i myślą po 
socjalistycznemu.

CO SIĘ DZIEJE 
W UBEZPIECZALNIACH?

Wszystko to, co się dzieje w Ubezpie- 
czalniach Społecznych, coraz bardziej 
niepokoi szeroką opinję ubezpieczonych. 
Uważamy, że bez wprowadzenia rady­
kalnej reformy w Ubezpieczeniach Spo­
łecznych w myśl postulatów klasy robot­
niczej, i bez przywrócenia istotnego sa­
morządu nie da się uzdrowić tej skan­
dalicznej dzisiejszej gospodarki.

Opinja publiczna, najwyższe instancje 
lekarskie, poszczególni lekarza i higie­
niści wypowiedzieli się przeciwko wpro 
wadzeniu tak zw. lekarzy domowych, 
którzy w rzeczywistości staną się urzęd­
nikami Ubezpieczalni, będą bezduszną 
maszyną do wszystkiego, odrabiającą 
swe przepisowe .kawałki". O lecznic­
twie prawdziwem nie będzie tu już mo­
wy. A jednak wprowadza się system le­

karzy domowych. Aby tego dopiąć, 
wydaje się miljony na likwidację istnie 
jących placówek, na wypłatę odszkodo­
wań lekarzom (ubezpieczalnia lwowska). 
Komu to idzie na rękę? Kto na tern 
zarobi? Przecież wydatki, połączone ze 
zmianą systemu, pokryłyby w ciągu dłu­
giego czasu ewentualne wyższe koszta 
obecnego systemu lecznictwa. Dla nas 
jest jedno w tern jasne; Rząd idzie na rę 
kę żywiołom najbardziej wrogo usposo­
bionym a’o ubezpieczeń socjalnych.Nisz 
czy się resztki wieloletniego dorobku, 
który powstał z groszy robotniczych i 
pracowniczych, a nie — przemysłow­
ców, którzy winni są Ubezpieczalniom 
miljony złotych, nietylko swoich, ale tak 
że miljony przywłaszczonych zarobków 
Świata Pracy. Nie słyszymy, aby Rząd 
pociągnął do odpowiedzialności wielki 
przemysł za przywłaszczenia składek 
robotniczych. Tak więc wielkim prze­
stępcom darowuje się nietylko kary, ale 
i to, co przywłaszczyli sobie. Zato ma­
łych, drobnych dłużników dusi się aż do 
zniszczenia ich warsztatów pracy.

Życie wykazało, że stanowisko, jakie 
zajmowały organizacje robotnicze do 
projektu ustawy scaleniowej i do poczy­
nań rządów koraisarskich, było całkowi­
cie słuszne.

Naturalnie, nie godzimy się też — cze 
mu daliśmy wielokrotnie wyra®—z kon­
cepcją prof. Rybarskiego, proponującego 
kasy fabryczne, lub specjalne instytucje 
o charakterze prywatnym.

O RUCH ZAWODOWY.
Co do zapowiedzi sier rządowych i 

głosów prasy o  rzekomo zamierzonym 
wprowadzeniu przymusowych związków 
zawodowych — co idzie po iinji żądań 
Z. Z. Z. — oświadczam, że byłby to za­
mach na podstawowe prawo koalicji i 
niezależne związki zawodowe, przeciw­
ko czemu musiałaby bezwzględnie wy­
stąpić cała k$a|t robotnicza.

Dokonanie zamachu na wolne związki 
zawodowe byłoby niewątpliwie wielkim 
triumfem reakcji kapitalistycznej, która 
stale zwalcza niezależny ruch zawodo- 
wy.

Sprawa Kolei Sląsk-Gdynia
Kolei Śląsk — Gdynia nadal będzie 

eksploatowało Mśn. Komuaińacji, a to 
wobec niemożności kupienia przez Tow. 
Kolorowe Polsko - Francuski* taboru, 
pożyczonego T-wu przez to ministerjum.

Ponieważ jednak kupienie taboru od 
mm. komunikacji przez T-wo Kol. P d -

Sprawa Żyrardowa

sko-F:ancuski« stanowi zasadniczy wa­
runek eksploatacji kolei Śląsk — Gdy­
nia, przeto, o ile T-wo do dnia 1 sty­
cznia 1936 t. wymienionego taboru nie 
kupi — Kolej przejdzie na własność Mśn. 
Komunikacji bez żadnego odszkodowa­
nia.

Grupa Boussaca wniosła zażalenie
przeciwKo seRwestrowi

W dniu wczorajszym o północy mijał 
ostateczny termin wniesienia opłat na 
zażalenie zgłoszone w swoim czasie 
przez większość akcjonarjuszów Żyrar­
dowa przeciwko utrzymaniu sekwestru. 
Jak  wiadomo, koncern Boussaca wy­
kazał w tej sprawie dziwną opieszałość, 
zwlekając z uiszczeniem stosunkowo ni 
skiej opłaty, bo wynoszącej tyliko 60 
złotych. Prawie w ostatniej chwili o- 
płatę tę nadano drogą telegraficzną. W 
ten sposób korcem  Boussaca zdobył

się wreszcie na wniesienie 60 zł. dla za­
kwestionowania sekwestru w objekcie, 
który według pobieżnych tylko szacun­
ków wart jest ćwierć miljarda złotych. 
Widocznie większość francuska Żyrar­
dowa uważa już tę sprawę za przesą­
dzoną.

Wobec wniesienia opłat zażalenie roz 
patrzone będzie przez Sąd Apelacyjny 
zaraz po świętach Bożego Narodzenia- 
(PID-).

Arystokracja nrędzy sobą
Warszawski Sąd Okręgowy w wy­

dziale cywilnym rozpatrywał sprawę, 
wytoczoną przez baronową Taube hra­
biemu Maurycemu Potockiemu.

Sprawa dotyczyła weksla, wystawio­
nego in blanco na sumę 10 tys, zł., któ­
ry został dostemplowany na sumę 700 
tys. zł.

Sąd zasądził na rzecz bar. Taube od 
hr. Potockiego sumę 700 tys. zł., zaopa­
trując wyrek rygerem natychmiastowej
wykonalności i obciążając Potockiego

kosztami procesu.
Obok tego procesu rozpatrywana jest 

przez XI wydział cywilny sprawa te­
goż hr. Potockiego, który wystąpił do 
sądu z wnioskiem o odroczenie mu wy­
płat długów i o mianowanie go zarząd­
cą własnego majątku, znajdującego się 
pod nadzorem sądowym.

Długi hr. Potockiego wynoszą prze­
szło 4 miljony zł.

I. K.

Zimowe ferje w szkolnictwie
Z dniem wczorajszym rozpoczęły się 

ferje zimowe w szkolnictwie powszećh- 
nem i śre-dmem, które trwają w myśl 
zarządzenia Mimsterjum Oświaty do 
dnia 15 stycznia 1935 roku. Równ>cze-

śnie rozpoczęły się ferje na wyższych 
uczelniach. W związku z lem na kole­
jach zaobserwowano w dniu wczoraj­
szym wzmożone wyjazdy. (PID ).

Wszystkim którzy spowodu śmierci najdroższe] Matki nasze]

IZY ZIELIŃSKIEJ
okazali nam współczucie i wzięli udział w organizacji pogrzebu, a 
zwłaszcza Radzie Naczelnej i C. K. W. P. P. S., Centralnemu i War­
szawskiemu Wydziałowi Kobiecemu P. P. S., Zarządowi Głównemu 
T. U. R., Zarządowi Gł. Robotn. Tow. Przyj. Dzieci, Organizacji Mło­
dzieży T. U. R., Czerwonemu Harcerstwu T. U. R., Zarządowi Pol­
skiego Związku Myśli Wolnej, Zarządowi Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela, Zarządowi „Patronatu”, oraz tym, którzy w prze 
mówieniach swych uczcili zasługi Matki naszej składamy gorące po­
dziękowanie.

Synowie

P rzesilen ie
w „uspokojonej" Hiszpanjl?

Jakkolwiek przewodu csącyan trybu­
nału gwarancyj konstytucyjnycfli w Ili- 
szpanji wybrany został Fermantfo Gas­
set, kandydat rządowy, to jednak pre­
mier i większość rządowa *ą niezadowo 
leni z  przebegu głosowania, gdyż 11 
członków partji agrarnej głosowało na 
innego kandydata. Niezależnie od tego

agrarjusze atakują tak oetro unfmsrtr* 
oświaty, że sytuacja jego w gab mecie 
jest nie do utrzymania. Jeżeli okolcz- 
ności nie ulegną zmianie, to  Hiszpoajt 
znajdzie s ą  iw obliczu jud nie zwykłej 
rekonstrukcji gabinetu, lec® poważniej' 
szego przesilenia. (PAT.).

Echa dramatu w Marsylji
Paul-Boncour — powodem cywilnym

Paul - Boncour oświadczył dziennika­
rzom, że podjął się wystąpić Z powódz­
twem cywdnem przeciwko zabójcom 
króla jugosłowiańskiego Aleksandra na 
wyraźne żądanie królowej Marji, k tóra 
w ubiegłym tygodniu powierzyła mu tą 
misję.

Jednocześnie Paul - Boncour wyraził 
zdziwienie z powodu pogłosek o ry- 
cihłem zakończeniu śledztwa w sprawie 
zamachu. Powództwo cywibve, które

Należność przypadająca katowi

zostało już zgłoszone, będzie domagało 
się wykrycia całej prawdy. W tych wa­
runkach zgoda na zakończenie docho­
dzenia nie będzie możliwa, dopóki nie 
zbierze s;ę wszystkich ogniw, mogących 
przyczynić się do ujawnienia prawdy 5 
należytego wymiaru sprawiedliwości.

W sprawie tej Paul - Boncour odbą* 
dzie konferencję z marsylskim sędzią 
śledczym w przyszłym tygodniu- (PAT)-

Po zduszeniu powstania hitlerowców 
austrjackich w  Karyntń, skazano pe­
wnego nauczyciela za udział w powsta­
niu na śmierć, lecz następn ie ułaskawi o 
no go, zamieniając mu karę śmierci na 
dożywotnie Więzieni*.

Żona tego nauczyciela, która wskutek 
doznanych przejść swatała aparałastowa-

■ IV

na, otrzymała niedawno nakaz płątnóasf 
na 60 szylingów, które ma wpłacić do 
kasy sądowej jako zwrot kosztów cze­
kania kata. W razie niezapłaceni* *»' 
staną zajęte ruchomości płatoąenkS.

Bardzo oryginalny nakaz płatniczy ~ 
państwie, rządzonym przez 
sko - społecznych.

Z agadkow y zam ach
w  Atenach

Z Aten donoszą, że nocy wczorajszej 
do mieszkania jednego z przysięgłych, 
który uczestniczyć miał w rozpoczyna­
jącym się jutro wielkim procesie polity­
cznym, rzucono bombę. Zamachowcy 
podjechali w dwudh samochodach pod 
dom, zamieszkały przez przysięgłego, 
położony w dzielnicy portowej Pireus.

Wybuch bomby wyrządził poważne 
szkody. Ogólnie przypuszczają, że za­
macha dokonali zwolennicy Karatha- 
nassisa, głównego oskarżonego w proce 
sie, którzy w ten sposób chcieli praw­
dopodobnie wpłynąć na ponowne odro­
czenie procesu, w sprawie zamachu na 
Venizelosa, dokonanego 6 czerwca 1933

roku.
Zamach ten, jak wiadomo, mi*! ta iw  

see na drodze, prowadzącej z Kcphis' 
sia do Aten. W czasie zamacha kierovr 
ca samochodu, który znajdował M  *  
towarzystwie swej żony, wyszedł s  ** 
machu cało, żona jego była lekko 
na. Na czele zamachowców stał o***' 
wiony przywódca bandy rozbójniczy 
Karathanassis, którego policja zdoła * 
ująć dopiero w kilka tygodni po doko 
naniu zamachu na Venizeloea i to * ° J  
piero wówczas kiedy osobiście z o*** 
przytrzymany przez prywatnych » łe* 
tów Verizelosa.

Saara nie może wrócić
do Niemiec Hitlera

Socjalistyczny „Daily Herald" zamie­
szcza artykuł tow. Maksa Brauna, któ­
ry  podkreśla, że zagadnieniem bardzo 
żywot nem dla Europy jest, aby Zagłę­
bie Saary nie wróciło do Niemiec hit- 
ierowsk eh. Jeżeli Saara padnie — pi­
sze Braun — to  rozkładowa taktyka na 
rodowych „socjalistów" będzie miała 
wolną drogę do wszystkich krajów są-

Intrygi pani Lupescu
„Daaly Herald" donosi z Wiednia, że 

w Rumunji duże poruszenie w kołach 
politycznych wywołała dymisja gen. 
Antonescu, szefa siztabu generalnego.

W dymisji tej upatrują intrygę pani 
Lupescu, przyjaciółki króla K arda An­
tonescu był zdecydowanym przeciwni­
kiem p Lupescu i Ł zw. kliki dworskiej. 
Klika ta przez sizereg lat rządziła kró­
lem 1 dopiero przed panu mae*iąc*mi 
udało się złamać jej wpływ. Dymisja 
gen. Antonescu oznaczałaby tedy po­
wrót do rządów kliikŁ 

Na jego miejsce powołano gen. Sam- 
sonowici, zwolennika p. Lupescu- 

Niektórzy wyżsi oficerowi* miel. za­
grozić swą dymisją, jeżeli gen. Aiutone- 
scu nie wróci na swe stanowisko.

Acsiednich. Z chwilą powrotu Saary 
Niemiec niebezpieczny punkt w Eu*®' 
pie nie zniknie, lec* stanie się odsko** 
nią dla- nowych wypadków, mających® 
celu zjednoczenie wszystkich n a r o d ó  ^  

mówiących językiem niemneckim, 
opanowania Europy a nawet ćwwta.

Wielka O k a zja  
dn. *l-g» stycznia 193* *•
Katdy c z y t e l n i k  i abonent ..Kobotm** 
może otrzymać tylko za 1 *ł» Por

KAROLA HARKSA
a r ty s tju n le  wykonany, formatu *°*7®0

Pieniądze wpłacać zgóty. na konto * 
Nr. 29769. A. Rubiniztein. W-wa Twarda 

m. 5. Za zaliczeniem nie wyayła *><• 
Od 1-go stycznia 19J5 r. eena normaln* 

170 *1 _

pokwitowania
NA FUNDUSZ DL JÓZEFA KWIAT**

Róża Aleksandrowiczówna w Kr**0̂ ^
-  *Ł 1°.

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUJ*** 
IZY ZIELIŃSKIEJ.

Do rozporządzenia Zarządu CHo
20 zł. K. L.
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Ustawa przeciwalkoholowa
do reszty przekreślona!

W powodzi ostatnich rozporządzeń de­
kretowych, sypiących się niby bilon z 
mennicy państwowej, trudno się zorjen- 
tować nietylko przeciętnemu obywate­
lowi, ale nawet i wytrawnym prawni­
kom. Dekrety regulują tyle najrozmait­
szych dziedzin życia w tylu przepisach 
często nowelizowanych, że dla większo­
ści obywateli dzisiejsze ustawodawstwo 
polskie — to istna Wieża Babel. To też 
<nało kto zapewne w Polsce wie, jakie 
’>dobrodziejstwa“ spływają w postaci 
dekretów na społeczeństwo. Do jednego 
s takich „dobrodziejstw" należy zaliczyć 
niedawno ogłoszony dekret z 24 paździer 
nika 1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 96, poz. 
863) w sprawie zmiany przepisów o mo­
nopolu spirytusowym i o sprzedaży na- 
Pojów alkoholowych, W dekrecie tym, 
opatrzonym tak skromnym i niepokaź- 
nym tytułem, rozprawiono się ostatecz­
n e  z jedną z największych zdobyczy de­
mokracji, mającą dla Polski doniosłe 
Znaczenie społeczne, gospodarcze i etycz 
ue, mianowicie przekreślono ostatecznie 
Pozostałe jeszcze z ustawy przeciwalko­
holowej z dn. 23 kwietnia 1920 r.

prawo obywateli danej gminy do zde 
cydowania w drodze głosowania po­
wszechnego o zakazie sprzedaży na­
pojów alkoholowych.
Stało się to bez hałasu i rozgłosu, a 

nadewszystko bez dyskusji i krytyki ze 
strony „przeklętej” opozycji. Przekre­
ślono instytucję, godną wielkiego Pań­
stwa Demokratycznego, jeduem pocią­
gnięciem pióra. Zrobiono pogrzeb pierw­
szej klasy bez świadków, płaczu i orkie­
stry...

A- ponadto dekretem z 24 październi­
ka 1934 r.:

zniesiono zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych, zawierających ponad 
45% alkoholu;

zniesiono ograniczenie ilości miejsc 
detalicznej sprzedaży napojów alkoho­
lowych, określone dotychczas na 20 
tysięcy}

zniesiono upoważnienia Rady Mini­
strów do stopniowego zmniejszania ilo­
ści miejsc detalicznej sprzedaży napo­
jów alkoholowych;

zniesiono szereg ograniczeń co do 
miejsc sprzedaży napojów alkoholo­
wych (przystanie statków i t. d.).
W roku 1931 (ustawa z 21 marca 1931 

*• Dz. U. R. P. Nr. 51, poz, 423) „sanacja" 
Przy wstydliwem milczeniu endecji Iszyn 
karzeł) przekreśliła 75% doniosłych 
Przepisów ustawy przeciwalkoholowej z 
23 kwietnia 1920 r., stanowiącej wzór 
Najlepszej ustawy tego rodzaju, przed­
miot naszej dumy narodowej i przykład 
dla wielu innych krajów — uchwalonej 
dzięki szlachetnej inicjatywie kobiet — 
działaczek społecznych. Podniesiono 
Wówczas (w r. 1931) liczbę koncesyj al­
koholowych do 20 tysięcy, utrudniono 
Plebiscyty gminne w sprawie zakazu 
sprzedaży, zmniejszono odległość miejsc 
^ szy n k u  od szkół, stacyj kolejowych, 
kościołów i t. p., zniesiono zakaz sprze­
daży napojów alkoholowych w dni tar- 
Sowe, jarmarki, podczas odpustów i 
Pielgrzymek; zniesiono dotychczasowe 
°graniczenia przed i poświąteczne, a 
ż&kaz świąteczny ograniczono do godzin 
°d 6-ej do 14-ej; zezwolono na sprzedaż 
alkoholu na stacjach kolejowych i w wa- 
Sonach restauracyjnych i t. d, Z najwięk- 

energją wówczas posłow e i senato- 
f2y P. P. S. występowali przeciwko pro- 
lektowi „sanacyjnemu", prowadzącemu 
Prostą drogą do ułatwienia rozpijania 
'hdności pracującej. Przeciwko projek- 
towi przemawialiśmy, nazywając rzeczy 
P° imieniu, w komisjach i na plenum 
^eimu i Senatu. Przemawiali posłowie 
‘śeger, Ciołkosz, Piotrowski i inni; prze­
jaw iała tow, sen. Kłuszyńska. Byliśmy 
iedynem stronnictwem, które w sposób 
^ibardziej kategoryczny i nieprzejed­
nany opowiedziało się przeciwko jakie­
mukolwiek ograniczaniu ustawy przeciw 
alkoholowej z dn. 23 kwietnia 1920 r. 
A co mówili wówczas posłowie i posłań- 
^  z B.B-, co mówił rzecznik zmiany u- 
stawy przeciwalkoholowej, w.ceminister 
skarbu Starzyński? — „Liczba punktów 
5Przedaży alkoholu w Polsce może wy- 
Uosić 20 tysięcy. Nie jesteśmy przeciw- 
111 temu, ażeby liczba ta była powoli i 
5*0pniowo„. zredukowana, i w związku 
? łem wnieśliśmy rezolucję... Nie pozwo- 
jju»y sobie narzucać tezy, jakoby obecny 

*4d i Bezpartyjny Blok dążył do roz­
bujania narodu i powiększenia niedoli 
^Polecanej stąd płynącej"... (sen. Błę- 
^Owski; podobnie pos. Dratwa i pos. dr. 
Pvboski). „W mojem przekonaniu lo- 
slne plebiscyty są znamieniem społecz­

n o  charakteru tego zagadnienia... Usta 
^k... przewiduje upoważnień e Rządu do 
r*^dzji ilości koncesyj w kierunku zmniej 
**enia.„ Ilość koncesyj sił zmniejsza...

I ta ustawa istotnie ułatwi sanację moral­
ną (!), bo jest tak skonstruowana, ażeby 
mogła być wykonywana" (w*cemin. Sa­
rzyński — tekst podaję według stenogra 
mu).

Tak więc usypiano wówczas opinję 
publiczną obiecankami zmniejszania ilo­
ści miejsc sprzedaży... w przyszłości i 
„ścisłego” wykonywania nowej ustawi’

po to, aby w kilka lat potem bez cere- 
monji unicestwić resztki u$lawy prze­
ciwalkoholowej, odbierając ludności pra­
wo decydowania w swojej gmin ę o za­
kazie sprzedaży trucizny alkoholowe'1.

Wierzę, że w te* ważnej sprawie cała 
uczciwa opinja publiczna wyda — jedy­
nie sprawiedliwy — wvrok potępiający 

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI

Olbrzymie zbrojenia niemieckie
Fabryki broni pracują dzień i noc bez przerwy

Stras/kiiir.s!<3 rwwnatfto. ż e  wStrasbuirska „Republiąue” podaje s*ze 
reg nowych szczegółów o zbrojeniach 
niemieck ch. Według tych informacyj, 
fabryka Schneidera w Edenkoben (Pa- 
latymat Bawarski), która w ostatnich la 
t?ch zajmowała się prarwie wyłącznie 
produkcją części drewnianych do szczo­
tek i mioteł, otrzymać miała niedawno 
od władz wojskowych zamówienie na 
20O.COO kolb karabmowych.

Fabryka wyrobów metalowych braci 
Bing (t. zw. Bing - Werke w Norymber­
dze). która dotychczas wyraibiała zabaw 
ki i artykuły kuchenne, przejść miała 
od kilku tygodni na produkcję broni.

Republiąue1' podaje ponadto, że w 
odległości 29 km. na zach ó d  od Berlina 
pomiędzy Cladow j Gatow, nad rzeką 
Havel, oddziały służby pracy zatradnio 
ne są obecnie przy niwelacji terenu — 
przeznaczonego na lotnisko wojskowe; 
dojście do tego terenu strzeżone jest 
przez uzbrojone warty. Niedaleko wsi 
Tutrtw,, w połbliżu miasteczka Jarmen, 
na Pomorzu pruskiem, na ukończeniu 
znajduje się wielkie lotmsko, wyposażo 
ne już obecnie w 12 hangarów, mogą­
cych pomieścić po 7 samlotów każdy. 
Dalsze 12 hangarów mają być wykoń­
czone jeszcze w tym roku. (PAT.).

K redyty  Francji
dla R.osji Sowieckiej

Dn. 9-go tgrudnia podpisano w Mos­
kwie protokulł, obowiązujący Francję i 
Rosję do wszczęcia rokowań celem za­
warcia układu handlowego. O ile do 1 
stycznia r. b. rokowania te me będą 
zakończone, pozostanie w mocy układ

tymczasowy z  11-go stycznia r. b.
Protokuł przewiduje otwarcie dla Ro­

sji kredytu na rynku francuskim Kre­
dyt ten ma służyć do regułciwania należ­
ności za towary, które Rosia zakupi we 
Francji w ciągu r. 1935.

K r ó l b u łg a r s k i
w opałach

Z Bułgarji dochodzą wieśoi, że puł­
kownik Welczew, główmy organizator 
przewrotu majowego z r. t>., chce zo­
stać dyktatorem.

Welczew jest obecnie ukrytą spręży­
ną rządu Grigorjewa. Ale między kró­
lem Borysem a Welczewem z ary so wu- 
lą się różn.ce polityczne. M, in. król 
ma być zwolennikiem, tererystów ma­
cedońskich, Welczeiw zaś jest ich prze-

W całej Hclandji panuje wielkie za­
niepokojenie oo do losów słynnego z 
zawodów lotniczych Londyn — Melbom 
ne samolotu „Uiver", który wystarto­
wał onegdaj z Kairu do Bagdadu. Za­
chodzi obawa, że samolot w drodze z 
Gazza do Rutbah wpadł w sferę burz i 
musiał lądować wśród pusiyni. Zalega 
samolotu składała się z 4-ch osób. W!a 
dzz ang e takie w Bagdadzie rozp~częły 
poszukiwania, które dotychczas nic 
cały wyniku. Dyrekcja holenderskiego 
towarzystwa lotniczego postanowiła wy 
siać samolot „Leeuveuik" na poszukiwa 
n!<a zaginionego aparatu. „Leeuverik”, 
piotowamy jest przez znanego lotnika 
Geysen - Dorfera. Poszukiwań a trwały 
do wieczora. Gęsta mgła nie pozwoliła 
na dalsze poszuk.wania. Wczoraj poszu 
kiwania zostały wznowione. W akcji 
ratowniczej wzięła udział wielka liczba
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P rzegląd  prasy

ci wnukiem-
Welczew, który pono je»t republika­

ninem, byłby gotów zostawić Borys* na
tronie, pozbawiając go jednak wszełk e 
go wpływu na politykę, jak Mussohni 
zrobił z Wiktorem Emanuelem.

Król Borys nie jest jednak skłonny 
pójść tak daleko, czy też upaść tak 
nisko. Wobec czego zanosi się na pró­
bę sił między nim a Welczewem.

Nowy dramat lotniczy
Piorun spalił samolot i zabił 4 pasażerów

samolotów wojskowych, w tern 20 apa­
ratów stacjonowanych w Bagdadzie. Z 
Kairu wyruszyły samoloty francuskie i 
eg pskie, a £ Amsterdamu dwa wielkie 
holenderskie samoloty komunikacyjne. 
Projekt wysianiu, na pustynię samocho­
dów pancernych został zaniechany. — 
Wobec uiewnych deszczów, które pa­
nują od paru tygodni, drogi rozmokły, 
co niernożłiwia komunikację samoebodo 
wą. Koła sportowe mają mało nadziej: 
na uratowanie lotników holenderskich 
Wysuwane jest przypuszczenie, te  n ie  
rzeu e pioruna spowodowało katastro­
fę-

PAT. donosi, że samolot holenderski 
znaleziony został zwęglony w odległo­
ści 10 mil na południe od Rutbah. Pasa 
żerowie jego ponieśli śmierć.

„LICZYMY NA CIERPLIWOŚĆ",,.
Prasa poświęca w.ele miejsca oficjal­

nemu wyjaśnieniu m nistra Opieki Spo­
łecznej na temat działalności i progra­
mu pracy tego niezwykle ważnego dziś 
resortu. Oczywiście dzienniki „sana- 
cyjne są bardzo zadowolone z tego, co 
powiedział minister, bo — muszą chwa­
lić wszystko, co pochodzi od dygnitarzy 
rządowych.

„Gaz. Warszawska" poświęca wstęp­
ny artykuł tej sprawie, pisząc:

„Min. Paciorkowsld, mówiąc na ko­
misji budżetowej o działalności mini­
sterstwa opieki społecznej, oświadczył, 
że dotychczas w Polsce nie było posta­
wione zasadnicze pytanie: czy to, co 
nazywamy naszą polityką socjalną, od­
powiada potrzebom państwa i społeczeń 
a tm  i czy uwzględnia specyficzne wa­
runki naszego życia?

Na te pytania zamierza odpowiedzieć 
p, minister na plenum Sejmu, gdyż pra­
gnie to ważne zagadnienie omówić w 
szerszem gronie. Zamiar bardzo chwa­
lebny, gdyż po kilkunastu latach włas­
nych doświadczeń wielki czas chyba, a- 
by oynniki oficjalne zdały sobie na­
reszcie sprawę z tego zagadnienia".
Czy można było mieć pretensję do 

kochanej „sanacji”, że nie zajmowała 
się tak „błahą" sprawą, jak polityka 
socjalna państwa? Przecież wszystkie 
brygady zajęte były „radosną twórczo­
ścią”, wysyłaniem pocztówek na Made- 
rę, urządzaniem pochodów konstytucyj 
r.ych i t. p., więc nie było czasu na in- 
ne zagadnienia. A że półtora miljona 
ludzi jest bez pracy, te nędza mas osią­
gnęła już nieomal punkt szczytowy, że 
samobójstwa przybrały formę epidemii, 
ze bezrobotni rabują węgiel z pocią­
gów, że..., to wszystko nie jest warte 
zastanowienia.

I dalej pisze „Gazeta W arszawska” : 
„Ogólne wrażenie, jakie wywołuje 

przemówienie ministra opieki społecznej 
poświęcone polityce socjalnej i działal­
ności togo ważnego resortu, dałoby się 
najlepiej scharakteryzować słowami mi­
nistra, jakich użył, analizując zadłuże­
nia swojego ministerjum. Mówiąc mia­
nowicie o zaleelcściach za leczenie urzęd

ników państwowych, powiedział: „Li­
czymy poprestu na cierpliwość ludzką".

Nam się wydaje, że te słowa mogą z 
dobrym skutkiem znaleźć zastosowanie 
do całokształtu polityki i działalności mi 
nisterjum opieid społecznej”.
Liczenie na cierpliwość ludzką może 

się jednak skończyć — przeliczeniem. 
DLACZEGO? 

Niejednokrotnie już pisaliśmy o taje­
mniczości, jaką p. min. Beck otacza sie­
bie i swą politykę zagraniczną. Zarów­
no zapytania , stawiane w prasie, jak i 
z trybuny sejmowej, nie odnosiły żadne­
go skutleu.

W ostatnich czasach wytworzyła się 
zdecydowana różnica zdań między Rzą 
dem i społeczeństwem na temat naarycb 
„sukcesów" w polityce zagranicznej. Pi 
sma prorządowe trąbią głodno o  senej  
mocaratwowości, a tymczaaesn musimy 
ustępować miejsca Czechosłowac^ć, W- 
szpanji, nieomal.., Bołiwji.

„Dziennik Wileński" stawia szereg p y  
tan na tematy, rwiązane z polityką 
graniczną p. Becka:

„Nikt w Polsoe, poaa ściąłem zapew­
ne gronem wtajemniczonych, nie wraóe 
sobie odpowiedzieć na pytania:

Dlaczego nie uczyniliśmy żadnego kro 
ku, aby uzyskać stałe miejsca w RatbsJe 
Ligi Narodów?

Z jakich powodów istnieją nieporozu­
mienia i tarcia z Czechosłowacją, z  so­
juszniczkę Rumun ją, z całą Małą En­
tente?

Dlaczego doprowadzono do zaniedbań 
w stosunkach z wolnem miastem Gdań­
skiem?

Ale największy znak zapytania piped 
stawiają nasze stosunki z Francją i  w 
ich konsekwencji z Rzeszą Niemiecką.

„Nikt nie jest ślepy na fakt coraz 
bliższego zacieśniania urzędowych i uJe- 
urzędowyćh stosunków z Niemcami. ? 
nikt nie umie sobie zdać sprawy z  po­
wodów odwrócenia kierunku polityki poi 
sldej wobec tych dwóch państw i z ce­
lów, do jakich to ma prowadzić. 
Ciekawszem byłoby odpowiedzenie 

na pytanie: „dokąd to nas może zapro­
wadzić?".

W. Cł

li„N arzeczona
Wilhelma Habsburga

Obywatel wolnej Irlandii
Parlament inrlandzki przyjął w trze- 

ciem czytana 51 głosem przeciw 36 pro 
jekt ustawy, wprowadzającej określenie

Sprawa piątego 
wce-prezynenta Warszawy

Jak się dowiadujemy p. Pączek nie 
został jeszcze definitywnie mianowany 
piątym wice - prezydentem Warszawy. 
Podobno kandydatura ta znow u jest nie­
realna.

W sferach decydujących postanowio­
no jednak powierzyć to stanowisko 
przedstawicielowi Z, Z. Z. Na'prawdo- 
podobniej wice - prezydentem stolicy 
zostanie b. dyrektor Funduszu Pracy 
pos. Madeyski.

..obywatela wolnego państwa irlandzkie 
g ° “ -

De Valera oświadczył: „Chcemy u- 
sunać z ustaw irlandzkich wszystkie 
nieprawidłowości, mogące wywołać wra 
żeme, jakobyśmy byli obywatelami 
Wielkiej Brytanji".

Min. Beck wyjechał 
do... Danji

PAT. donosi:
P. minister spraw zagranicznych Beck 

w towarzystwie swej małżonki w dro­
dze do Danji przejechał wczoraj o go­
dzinie S-mcj rano bez zatrzymania się 
przez Ber! n. P. min. Beck udaje się w 
podróż do Kopenhagi, gdzie bawić bę­
dzie pry/zatnie jako gość posła R. P 
Sokolni’ckiego.

W Paryżu popełniono jedno z tysięcz­
nych oszustw, mające o tyle posmak 
specjalny, że winowajcą—coprawda tyl­
ko moralnym — jest arcyks-ążę Wil­
helm Habsburg, głośny przed laty pre­
tendent do korony ukraińskiej, cieszą­
cy się poparciem Berlina.

Do Paryża przyjechała z prowincji 
niejaka Paulina Co-uyba, d. urzędniczka, 
poczty, i zamieszkała razem z matką, 
praw e niewidomą, w skromoem miesz 
kama Po pewnym cze.sie otrzymała po­
sunę sekretarki u bankiera Maurycego 
Rotszyida. Z polecenia swego szefa cho 
ci'zila na giełdę i załatwiała jego zlece- 
n*a. Tą drogą poznała operacje finanso­
we.

Pewnego dnia, na obledzie, przedsta­
wiono jej arcyksiącia Wilhelma, Pan­
na Ccuyba ZiSikochała się w mm — jak 
to się mówi — od pierwszego -wejrze­
nia. Porzucili swe skromne mieszkan­
ko dotychczasowe i przeniosła się do 
hotelu, sąsiadującego a domem, w któ­
rym mieszkał Habsburg.

I odtąd zaczęła „nowe życie". 
Habsburgiem widywała się codziennie

i po pewnym czasie zaczęła uchodzić za 
jego narzeczoną. Tak ją wszyscy aa*y-
wali, tak też on sam ją nazywał. Prze­
jęła się gar- -o jego projektami, uwierzy 
ła, że wsi .zeszenie monarchii habsbur­
skiej jest bliskie i z całego serca aajpra 
ęnęła mu pomóc, to jest dostarczyć mu 
gotówki.

Pozyczala gdzie tylko mogła. Chęt­
nie jej pożyczano, gdyż widywano ją 
stale u boku arcyksiącia. Ale to wszy­
stko było kroplą w morzu. Odbudowa 
monarchji kosztuje dużo pieniędzy. — 
Któregoś dnie zaofiarowała pewnemu 
I albrykantowi kupno holenderskich pa­
pierów wartościowych na sumę 400 
tys. franków i zgóry prze-dstsw.ła mu 
pokwitowanie, podpisane przez Rotezyl 
da. Podpis okazał się sfałszowany. P-ao 
na, Couyba znalazła się w w:ęzś«niu.

Teraz dopiero zaczęła się dla niej pra 
wdz wa tragedja. Habsburg, przesłuchi­
wany przez sędziego śledczego, oświad­
czył. że b mało zna pannę Cooybc i że 
o narzeczcóstwie nie było mowy.

Biedna niedoszła królowa ukraińska!



P r z y g o t o w a n i e Wykład, który nas zbliżył
R u c h  socjalistyczny fest ruchem ma­

sowym i to stanowi jeden z głównych 
czynników jego siły.

Im liczniejsze będą szeregi stojących 
pod czerwoatym sztandarem, tern rych­
lej nastąpi realizacja Socjalizmu.

Dlatego ruch socjalistyczny taką du­
żą wagę "przywiązuje do zddbycia jak 
najszerszych mas dla sprawy Socjaliz­
mu.

Nie znaczy to jednak, że ruch na/sz 
zapoznaje znacznie jednostki. Nie wy­
starczy bowiem, że za Socjalizmem sta­
ną liczne sizeregi, gdyż masa złożona z 
.ludzi bezwartośc owydh, Socjalizmu nie

zbuduje.
Wszystko są to stare prawdy, nie od 

rzeczy jednak będzie teraz je pnzypom 
nieć.

Wielki socjalistyczny ruch masowy 
istnieje właściwie tylko tam, gdzie ist­

nieje pełna demokracja t. j. tam, gdzie 
nie tylko zagwarantowana wolność 
sprzyja rozwojowi organizacyj robotni­
czych, ale gdzie wskutek prawdziwych 
wyborów masy robotnicze mają wpływ 
istotny na rządy. Tam — z jedne? stro­
ny każdy człowiek musi mieć jakieś 
przekonanie polityczne, z drugiej—par- 
tja socjalistyczna ma ciągły kontakt z

I pałki luz w robocie
Jak donosi „Reduta":

„W niedzielę 2 b. m. w godzinach po­
południowych, odbywało się zebranie t. 
zw. „sekcji młodych" w lokalu Stronni­
ctwa Narodowego przy Krak. Przedm. 
64 m. 7. Zebranie acz nieliczne, było bar 
dzo burzliwe. Wśród niebywałej wrzawy 
mówca na zebraniu p. Tadeusz Hami- 
ezek — prezes Koła „Praga"1, a zarazem 
płatny urzędnik Str. Nar., został moc­
no poturbowany i uderzany imbrykiem 
w głowę. Użycie imbrykowych argumen

tów spowodowało panikę i ogólną uciecz 
kę z lokalu.

Powodem niezadowolenia był brak o  
pieki nad więźniami.

W tym samym dniu odbywał się zjazd 
kierowników’ sekcyj młodych Stronnict­
wa Narodowego. Na zebraniu tam wyni 
kły silne starcia, których rezultatem by- 
ło opuszczenie zjazdu przez część mło­
dych".
Jak widzimy, „fermenty" w Stronnic­

twie Narodowem rosną.

Akademicy w walce podziemnej
Zwycięstwo Dolfussa zniszczyło orga 

nizację studentów - socjalistów w Austrji. 
Podczas lutowych dni akademicy dzielili 
lc® robotników: niektórzy z walczących 
zostali skazani przez sądy specjalne na 
śmierć, inni na długie lata więąjenii.

Z początku nie było miejsca na odręb­
ną nielegalną organizację akademicką, 
to też wezwano akademiików-socjaliłtów 
do wstępowania do nielegalnych orgaii- 

. aacyj robotniczych.
Po pewnym czasie na uniwersytecie 

w Wiedniu porozumiała się pewna gru­
pa akademików - socjalistów, którzy zor 
ganizowali nielegalne Koło akademickie 
i zajęli się wydawaniem i kolportowa­
niem własnego nielegalnego miesięczni­
ka „Czerwona Awangarda" (Die rote 
Yorbut), którego nakład oeiągnął juit 
2000 egz.

Rozszerzenie akcji poza Wiedeń na­
potyka na przeszkody ze strony komuni­
stów, którzy odrzucają wszelkie propo­
zycje porozumienia, wysuwane przez 
naszych towarzyszów, a stale głoszą „jed 
nolity front ponad głowam' przywód­
ców".

Mimo te przeszkody praca posuwa się 
naprzód. Towarzysze austrjaecy z dumą 
donoszą, że ich organizacja jest już osta­

tecznie odbudowana i tak zorganizowa­
na, że aresztowania i wsypy nie mogą 
przerwać jej działalności.

Pismo „Czerwona Awangarda" można 
otrzymać za pośrednictwem tow. Hansa 
Freytaga, Bratislava, Hotel Fabra Cza­
chy). Kosztuje 1 szyling miesięcznie.

masami.
Gdzie jednak tych warunków w całej 

pełni niema, gdzie przynależność do or­
ganizacji. socjalistycznej pociąga nieraz 
za sobą konsekwencje natury moralnej 

, i materialnej, a także gdzie nędza i tro­
ska o los rodziny odbiera niejednemu 
możność oddania swego czasu i sił ru­
chowi socjalistycznemu, — tam wszę­
dzie znów ruch socjalistyczny opiera się 
na tych z pośród ogólnej masy, którzy 
w warunkach trudnych nie ulegli, zacho 
wali możność i siłę do czynnej pracy w 
szeregach i którzy tem samem stają 
się łącznikami między ruchem a rzad­
ko uruchamianą i pozornie obojętną 
masą.

Oni przenoszą - bolączki żyjących sza 
rym życiem tysięcy robotników na te­
ren ruchu, który z niob wykuwa hasła 
chwili; cni znów przenoszą na teren 
tych mas i czynią wśród nich popular- 
nemi socjalistyczne Idee.

To też ca?*a praca wychowawcza ru­
chu polegać musi na należytym przygo­
towaniu tych jednostek, na których spo 
czywa cały ciężar naszej akcji organi­
zacyjnej i propagandowej.

To samo, oozywilście, dotyczy i ru­
chu młodzieży, która dzisiaj, jiak już pi­
saliśmy, spełniać musi te same zadania, 
jakie stoją przed całą klasą robotniczą.

Praca wychowawcza wśród młodych 
naszych towarzyszy polegać musi na 
wytworzeniu w nich tych wszystkich 
wartości, które uczynią ich odpowie­
dzialnymi przed ruchem na siebie sa­
mych i za spełnienie zadania głównego, 
jakiem jest związanie szerokich poza 

naszym ruchem stojących mas młodzie­
ży z ideą Socjalizmu.

D!ą pracy nad wychowaniem takich 
jednostek ruch nasz wytworzyć musi 
odpowiednie formy

Już oó kilku tygodni jesteśmy w re­
kruckiej kompanji saperskiej. Jest nas 
60. Wciąż jeszcze zajęci jesteśmy ćwi­
czeniami i musztrą, niie zdążyliśmy się 
więc wzajemnie poznać.

W ubiegłym tygodniu dopiero zauwa­
żono, że dostatecznie potrafimy się po­
ruszać ,,po wojskowemu". Zabrano się 
więc do „wychowania obywatelskiego.

Pewnego dnia p. porucznik mówił 
nam o faszystach niemieckich — hitle­
rowcach. Mówił wiele o Hitlerze, o pa­
kcie zawartym z Niemcami przez Pol­
skę., o kolorze jego sztandarów i t. d- 
idy zaczął mówić o jego pozdrowieniu,

i ede n rekrutów ze Śląska odezwał

się: „Panie ^.ruczniku najładniejszem
jest zaciśnięta pięść"'.

Pan porucznik długo myślał, a1 wre' 
szcie zapytał:

Kto tak oryginalnie może się poizdra- 
wiać.

Wtedy stała się rzecz nieoczekiwana - 
Ze wszystkich tron izby żołnierskie l 
posypaliy się odpowiedzi nieomal chó­
ralne.

„Zaciśniętą pięścią pozdrawiają 
robotnicy — socjaliści".

Już nie słuchaliśmy, co mówił p- P°~ 
łucznik.

Liczyliśmy odpowiedzi.
Naliczyliśmy ich 20.

RadyKanalja

B e z d o m n i
Nie piszemy recenzji z pięknego fil­

mu sowieckiego: „Bezdomni". Uważa­
my, że najwyższy jest czas pisać o bez­
domnych bez cudzysłowów o dziatwie 
i młodzieży, któna nie znajdując ciepłej 
strawy w domu idzie na ulicę zdoby­
wać pożywieni* niczem psiaki bezdom­
ne.

Przejdźmy się po peryferiach miasta. 
Zajrzyjmy do wszystkich kątów i zaka­
marków, których taik wiele posiada ka­
żde przedmieście wielkich miast. Zba­
dajmy dokładnie dworce kolejowe. 
Siedźmy uważnie główne uilice stolicy, 
zwłaszcza w dni cieplejsze. Przejdźmy 
się po targowiskach i halach targo­
wych Wtedy przekonamy się, że plaga 
bezdomnych młodocianych dotarła i do 
nas.

Bijemy na alarm!
Coraz węcej dzafwy i młodocianych 

pozostaje na uilicy, bez szkoły, głod­
nych, a przedewszystkiem bez żadnej 
opieki.

Wiele ciekawego materjaiłu dostarczą 
sądy dla nieletnich i kamisarjaty Poli­
cji.

Żądamy ogłoszenia cyfr dziatwy bez­
domnej.

Żądamy roztoczenia nad nią opieki.
Rozumiemy, że dzisiejsze żądania na­

sze me rozwiążą kwestji, którą stawia­
my na porządku dziennym.

Dopiero, kiedy rewolucyjni robotnicy 
ujmą tę sprawę w swoje ręce, rozwiąza­
na ona zostanie całkowicie i ostatecznie 
— podobnie, jak i inne bolączki społe­
czne.

Na terenie młodzieżowym odbywa się 
bardzo ciekawy proces, charakterysty­
czny dla dzisiejszych stosunków. Gdzie 
tylko rzucić okiem, wszędzie pełno ra­
dykalnych antykapitalistycznyoh orga­
nizacyj Dochodzi do tego, że nawet lu- 

j Olzie nie pozbawieni dlaru spostrzegaw- 
I c z ości nie mogą się już w tym chaosie 
| organizacyjnym i ideowym zorjentować.
! Kiedy niedawno jeszcze na zebra­

niach np. akademickich mówiło się o 
uspołecznieniu środków produkcji ci­
cho d nieśmiało, dziś każde przemówie­
nie kończy się z reguły wezwaniem do 
radykalnej przebudowy społeaznej. Wy 
siarczy zresztą wziąć do ręki pierw­
sze lepsze pismo młodzieżowe, aby ssę 
o tem przekonać, o czem to wszystko 
świadczy i jak należy wytłumaczyć fakt 
że nawet młodzież „sanacyjna" operuje 
radykalnemi hasłami?

Przedewszystkiem trzeba stwierdzić, 
że ta licytacja w młodzieży jest nie­
wątpliwym dowodem ideologicznego 
zwycięstwa Socjalizmu.

Hasło socjalistycznej przebudowy wry 
ło odę zbyt głęboko w umysły i serca 
młodego pokolenia, aby można je było 
wyplenić.

I dlatego wodzowie „sanacyjni" wo­
lą tworzyć mniej lub więcej „radykal­
ne" (oczywiście w gębie) organizacje, a- 
iby tylko nie dopuścić do zdyskontowa­
nia przez socjalistów amytkapitatistycz­
nych nastrojów, nurtujących w młodem 
pokoleniu.

Przy pomocy skradzionych z arsena­
łu propagandy socjalistycznej haseł usi­
łuje faszyzm odwrócić uwagę młodzieży 
od programu Socjalistycznego.

Dz iś postaramy się zdemaskować naj

bardziej rewolucyjną (pod osłoną poi1'  
cjji:) organizację „sanacyjną" ...Związ®k 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej.

Nie mówilibyśmy zresztą o tych P*-' 
p.ach, nie odgrywających żadnej właści­
wie roili w życiu ogólnem młodzieży, ' 
gdyby nie to, że z  pcś.ód wielu inny^1 
„radykalnych" „sanatorów" w yróżn ia ł^  
się stosunkowo największą inteligencja 
i oczytaniem teoretycznem.

Mamy właśnie przed1 sobą program Z- 
P. M. D. z 1934 r.. Dowiadujemy się, łe  
Związek Polskiej Młodzieży D em okrS" 
tycznej jest organizacją syndyka! isty®2'  
ną, antykapitalistyczną i antyklerykał-* 
ną i że ma ambicję przeprowadzić 
swemi sztandarami konsolidację młody 
lewicy społecznej polskiej. W <łzieds r  
nie społecznej wysuwają autorzy P®0” 
gramu postulat uspołecznienia środkó" 
produkcji i oparcia przyszłego ustroju 
na gromadach wolnych zorgamizoW* 
nych wytwórców. Wszystkie te ref®*1’ 
my mają być dokoniane dla Państw*, 
którego dlobro jietst najwyższym cel et*1 
.stara melodjja),

„Rewolucjoniści" wałczą poza testt 1 
partyjnitotwem, to znaczy z opoeT^* 
(faszystowskie, „sanacyjne" szydło wT 
chodzi jedhaik z pseudo demokraty®2®6 
go worka) i domagają się likwidacji Paf 
lamentaryzmu i liberalizmu. Wobec t®* 
go, że na reformy sprzeczne jeszcze o1* 
nadszedł widocznie (zdaniem Z. P- 
D.) czas, więc narazić walczą „dero^ 
kraci" na łamach swej prasy z óeto0̂  
liberalizmem. Jako grupa „niezailei®a 
i „rewolucyjna" Z. P. M. D. współpra'® 
je z faszystowskim ZZZ-em.

I to się nazywa „rewolucyjna" robo
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

—  Ciekaw jestem, ozy też wy obaj możecie mieć ja ­
kieś w yobrażenie o tem, co się te raz  ze m ną dzieje. 
Dziś otrzym ałem  cudow ną wiadomość, że m am  syna 
—  w span ia łą  istotę, do jrzałego m ężczyznę i uczone­
g o — a  w godzinę później pow iadacie mi, że jest on 
kaleką o jednej nodze. I żaden z was zdaje  się nie 
dbać o to  an i odrobinę- Nie usłyszałem  ani słowa 
współczucia, lub żalu.

Siwowłosy profesor w złotych okularach podbiegł 
ku niem u z  wyciągniętem i rękam i, objaw iając pewne 
zdenerwowanie

—  Mój drogi J .  B., musimy przestrzegać poczucia 
proporeyij. Pow inieneś właściw ie paść na  kolana i 
dziękować Bogu, że zachował ci syna. W ydostał się 
nazawsze z tego piekła.

—  M ój chłopiec... mój jedyny syn-., został zabity  w 
grudniu —  rzek ł dr- Crosby.

B a ltaza r spoglądał przez chwilę na  tego człowieka 
z k ró tką  bródką i szukał słów, naw et najbardzie j kon­
w encjonalnych słów, —  ale nie mógł ich z siebie wy­
dobyć, Potem  nagle, pod  wpływem zbudzonego w spo­
mnienia, otw orzył rękę i zatrzym ał ją  na wysokości 
m niejwięcej trzech stóp od ziemi —  i rzek ł głosem, 
k tóry  zabrzm iał dziwnie w jego w łasnych uszach:

—  To m ałe chłopię?
• T ak, to  m ałe chłopię —  odpow iedział dr. Crosby,

ROZDZIAŁ XII.

W  dzień, czy dw a dni później, G odfrey B altazar, 
ciągle jeszcze przyw iązany z pow odu sw ej chorej no ­
gi do Churton Powers — otrzym ał list, po p rzeczy ta ­

niu  którego zm arszczył się i po tarł ręką czoło. Był p i­
sany  na m aszynie (z w yjątkiem  podpisu) i został mu 
przesłany  za pośrednictw em  firmy praw niczej na 
Bedford Row. G dy tylko p rzyszła  M arcela, aby zro­
bić mu poranny opatrunek, B altazar pokazał jej list,

— Co o tem  sądzisz? zapytał.
P rzed  udzieleniem  odpowiedzi p rzeczyta ła  list od  

początku do końca, nie robiąc żadnej uwagi.
Brzm iał on, jak następuje:

Szanow ny panie!
B yłem  właśnie z w izytą  w Cambridge po wie­

loletniej nieobecności i dow iedziałem  się, że syn  
mego dawnego przyjaciela uniwersyteckiego, Ja ­
na Baltazara, leży  ranny w Domu Rekonwalescen­
tów w Churton Towers. Piszą do pana, aby zapy­
tać, czy  ktoś, kto  pozostawał w  daw nych cza­
sach w bardzo bliskich stosunkach z pańskim  o j­
cem, m oże odw ażyć siq przyjechać do Godal- 
ming, aby Zobaczyć sią z panem  w podw ójnym  
celu: dla poznania syna Jana Baltazara, o które­
go w spaniałych pierw szych krokach na uniwer­
sytecie poinform ow ały m nie w ładze akadem ic­
kie, oraz bym  mógł, jako  nieznajom y A nglik, 
złożyć hołd dzielnem u chłopcu, k tóry przelał 
krew  w  obronie swego kraju. Czas m ój je s t do 
pańskiej dyspozycji i bądą rad z  każdego term i­
nu, k tóry mi pan oznaczy.

Z poważaniem  Jakób B urden•
— Pisze zupełnie sym patycznie —  rzek ła M arcela,
— Sądzę, że tak. A le kimże jest ten s ta ry  p iern ik?
M arcela uśm iechnęła się. Praw dopodobnie tym, za

kogo się podaje. Dawny przy jaciel uniw ersytecki tw e­
go ojca.

—  M usiał być jakimś kuratorem , nietylko p rz y ja ­
cielem z czasów studenckich. W przeciwnym  razie ja ­
kżeby mógł dotrzeć w prost do ludzi, którzy m ają  o 
mnie dokładne inform acje? S łyszałaś kiedy o Jak ó - 
bie B urdenie?

Czytajcie w świątecznym numerze artykuł p.t-
„Akcja Socjalistycznej Międzynarodówki Młodzieży 
w sprawie bezrobocia młodocianych”

■■■■i— Nie — odpow iedziała M arcela, po trząsając gło- 
wą. — A le jakżebym  mogła znać wszystkich ludzi z 
Kolegjum  twego o jca?  S tudentki z Newnham trzy ­
m ane były w tych czasach daleko od tłum u kuratorów .

—  No, a  co m yślisz o zobaczeniu się z tym  senty­
m entalnym  chłopem ? Och, naturaln ie , że jest senty­
m entalny. Jego „podw ójny cel" aż kapie sentym enta­
lizmem. P rzed  w ojną nazyw aliśm y to: „kolonializ­
mem". Cóż mam zrobić? Czy napisać, aby p rzy jechał?

— Czemu nie? To nie może zaszkodzić.
G odfrey zastanow ił się przez chwilę; potem  rzekł:
— W idzisz, zanim ciebie poznałem , podskoczyłbym  

z radością, m ając możność zobaczenia jakiegoś daw ne­
go przyjaciela ojca. A le ty  w iedziałaś o nim  więcej, 
aniżeli wszyscy inni razem  wzięci- Dzięki tobie o trzy­
m ałem  intym ny obraz jego istoty. Nie zależy mi już 
tak  bardzo na otrzym aniu od obcych ludzi bocznego 
oświetlenia, praw dopodobnie w ypaczającego w łaści­
wy obraz. Rozumiesz, o co mi chodzi, p raw da?

— Rozumiem —  rzekła M arcela. —  T eraz obejrzy­
my stopę.

W ytężyła ca łą  sw oją zręczność zawodową, aby  p rz y ­
gotować chorą nogę do m inimalnych całodziennych 
czynności. K iedy w godzinę później G odfrey poku­
śtykał do holu, aby zająć się sw oją korespondencją, 
o raz kontynuowaniem  studjów  nad  „T raktatem  o dy­
nam ice C iał Sztyw nych" pióra zm arłego dr. Routha, 
przedew szystkiem  napisał grzeczny liścik do pana  
Burdena, p roponując term in spotkania. Ostatecznie 
naw et w tak  luksusowej kw aterze, jak  C hurton To­
wer®, życie p łynęło  nieco m onotonnie —  i  przybysze 
z zewnętrznego św iata nie byli atrakcją do pogardze­
nia. Dobrze jest większości jego kolegów, mających 
m atki, ojców, siostry, kuzynki, o raz  przyjacóiłki 
(bądź związane, bądź niezw iązane z  nimi uozuciowo), 
k tóry  ich s ta le  odw iedzają — ale on, G odfrey, był 
tu  zupełnie sam.

(D. c, o.)
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Różne wiadomości z całego kraju
Wy pa d e k  sa m o c h o d o w y  i k r a ­

dzież.
Samochód ciężarowy, należący do 

Prywatnej hurtowni Państwowego Mo­
nopolu Spirytusowego w Suwałkach, 
^skutek pęknięcia opony na szosie 0- 
*trów — Warszawa, wpadł do rowu. 
Szofer doznał złamania i okaleczenia 
łęki oraz klatki piersiowej, pomoonik je 
So ciężkich obrażeń. Szofer twierdzi, 
źe miał przy sobie 1200 zł. w gotówce, 
ktÓTe zginęły mu w ozasie wypadku.

ZDERZENIE DREZYNY Z POCIĄ­
GIEM — 4 OSOBY CIĘŻKO RANNE.

Do stacji kolejowej w Rytłu, pow. choj 
cieki wezwano z Chojnic monterów do 
kaprawy uszkodzonych sygnałów. Ra- 
*esn z monterami udał się drezyną na­
czelnik stacji Rytel. Jadący drezyną nee 
spostrzegli sygnałów dawanych im przez 
obsługę i drezyna wpadła na pociąg to­
warowy znajdujący się na stacji. Drezy­
na uległa zupełnemu rozbiciu. Inżynier 
Polkowski doznał złamania nóg i ogól­
nego potłuczenia. Trzech monterów 
również odniosło ciężkie rany.

LUDZIE MDLEJĄ Z GŁODU.
Pisma bydgoskie donoszą:
Wozoraj do Szpitala Miejskiego prze­

wieziono zupełnie wyczerpaną i osła­
bioną kobietę .która zemdlała na ulicy- 
Jak się okazało, jest to niejaka Jadwi­
ga W., bezrobotna i bezdomna. Omdle­
nie nastąpiło z głodu. Jak twierdzi nie­
szczęśliwa, od kilku dni nie miała w 
Petach ciepłej strawy.

Na Placu Wolności zasłabł nagle 76- 
letni staruszek, nieiaki Herman B., za­
mieszkały przy ul. Gdańksiej.
l e k a r z o w i g r o z ił o ... u g o t o w a ­

n ie  PRZEZ WARJATÓW.
Niesamowity wypadek wydarzył się 

w zakładzie dla umysłowo chorych w 
Warcie koło Sieradza.

Jeden ze spokojniejszych pacjentów 
Stan. Gruszka, zatrudniony był w cha­
rakterze pomponika kucharza szpitalne­
go. Kiedy lekarz wszedł do kuchni. 
Gruszka oraz kucharz rzucili się na nie 
go, krzycząc, że muszą z lekarza „ugo­
tować rosół!..."

Przerażony lekarz, którego warjaci 
obezwładnili i usiłowali wrzucić do ko­
tła z wrzącą wodą, chwycił się ostat­
niej deski ratunku. Oświadczył miano­
wicie obłąkańcom, że „ n ie  możua go 
Przecież ugotować,. razem z pantofla­
mi". Kiedy furjaci skutkiem tej'uwagi'

zastanowili się na chwilę, lekarz skorzy 
stał z sytuacji, wybił pantoflem szybę 
i przez okno parterowe wyskoczył z 
budynku.

Pacjenci puścili się za nim w pogoń, 
obsługa szpitalna jednak zdołała ich po­
chwycić i obezwładnić. Po nałożeniu 
im kaftanów bezpieczeństwa, osadzono 
obydwu w izolowanej celi.
EKSMISJA BEZDOMNEJ — Z GRO­

BOWCA.
Służba cmentarza Łyczakowskiego 

we Lwowie, odkryła przebywającą w je 
dnym z niewykończonych grobowców 
40-letnią Paranię Różańską z Żółkwi, 
która się tam schroniła. Na zwróconą 
jej uwagę, że musi grobowiec opuścić, 
Różańska oświadczyła, żs jest chora i 
chce tam umrzeć. Wezwano policję, a 
gdy i ta interwencja nie pomogła, przy 
była straż pożarna, która przy pomocy 
łmy i drabiny wydobyła lokatorkę gro­
bowca na powierzchnię. Sprowadzono 
ją do komisariatu, skąd zostanie odtran 
sportowana do Żółkwi.
SOŁTYS ORŁOWA PRZED SĄDEM.
Przed sądem okręgowym w Gdyni 

rozpoczął się proces karny dr. Brotńsła 
wa Sawickiego, b. sołtysa Orłowa pod 
Gdynią. Dr. Sawicki oskarżony jest o 
zidefraudowanie około 14 tys. zł, z ka­
sy gminy. Oskarżony odpowiada z wię 
zlenla.

W oświaciezeeniu swojem, złożonem 
w toku rozprawy, powiedział, że fundu­
szami gmhy dysponował bardzo często 
i miał zawsze pewność, że będzie mógł 
gminie „pożyczone" pieniądze zwrócić. 
Wybieranie pieniędzy z kasy miało na 
celu — jak oświadcza oskarżony —- 
„dobro Orłowa". Oskarżony ząmierzałw 
Orłowie otworzyć kasyna gry, które 
miało za zadanie przyicągnąć do Orło­
wa bywalców kasyna sopockiego

Wobec tego, że oskarżony, jako soł­
tys Orłowa, nie prowadził żadnych pra­
widłowych ksiąg kasowych, sąd stanął 
wobec trudnego zadania przy badaniu 
zarzutów, stawianych oskarżonemu 
przez akt oskarżenia. Proces potrwa 
lulka dni.

Jak wyraka z przebiegu rozprawy, 
odpowiedzialność spada także na wła­
dze nadzorcze, przedewszysiikiem na 
starostwo morsk’e w Wejherowie, któ­
re dopuściło do tego, że w Orłowie go­
spodarowano zupełnie bez ksiąg, co u- 
frudniało jakąkolwiek rewizję działalno­
ści sołtysa.

Sensacyiny proces
łódzłtiego Banku Handlowego

W sądzie apelacyjnym znalazła się 
we czwartek sprawa Sergjusza Kocyka, 
którego proces demaskuje sensacyjne 
machinacje władz Banku Handlowego
W; Łodzi.

Kocyk oskarżony jest o zdefraudowa- 
nie 25.000 zł. Po wyroku sądu okr., ska­
zującym go na 2 lata więzienia, Kacyk 
wystąpił z rewelacjami, dowodząc, z« 
robił tylko toy co mu kazały władze ban 
kowe, ażeby uchronić swoich przełożo­
nych od odpowiedzialności za olbrzymie 
machinacje...

Śwladkwie, badani w drodze rekwi­
zycji na polecenie sądu apelacyjnego, w 
poiważnej mierze potwierdzili rewelacje 
Kocyka. Wyszły- na jaw skandaliczne hi 
stotje, jakie się działy w łódzkim Banku 
Hadlcwym na tle miłjcmowych nadużyć.

Sprawa przeciwko Kocykowi została 
wszczęta wskutek relacji rewidenta Ma 
lachowskiego, który też był głównym 
świadkiem oskarżenia w sprawie Kocy­
ka.

Na czwartkowej rozprawie, na którą 
stawił się Kocyk z Łodzi, okazało się, 
że i Małachowski... całkowicie zmienił 
swój pogląd co do rola Kocyka, Obroń- j 
ca Kocyka adw. K. Ujazdowski złożył 
9ąd»wi pismo Małachowskiego, w któ- 
rem Małachowski twierdzi, że Kocyk 
jest naimrró' winien i że w całej machi­
nacji banku padł tyiko ofiarą... W zwią­
zku z tem adw. Ujazdowski zgłosił wnóo 
sek o ponowne przesłuchanie świadka

Małachowskiego, na którego zeznaniach 
oparł się poprzednio wyrok skazujący 
sądu okręgowego,

Niezależnie od tego adw. Ujazdowski 
złożył dowód stwierdzający, że oskarżo­
ny Kocyk wystąpił obecnie dto prokura­
tora z doniesieniem przeciwko Rozerto- 
wi Biedermanowii o złożenie fałszywych 
zeznań przed sądem.

Mianowicie w związku z apelacyjną 
sprawą Kocyka, p, Biederman badamy 
był w drodze rekwizycji przez sędziego 
grodzkiego w Łodzii i tam złożył zezna­
nia, co do których Kocyk składa dowo­
dy, że były fałszywe,

P Robert Biederman jest synem pre­
zydenta rady nadzorczej łódzkiego Ban­
ku Handlowego dr. Alfreda Biederma- 
na, głównego bohatera mćiFomowych na­
dużyć w Banku w związku ze zdemas- 
kowanemi fikcyjnemi kontami. P. Ro­
bert Biederman, który liczy dopiero 26 
lat został ostatnio mianowany naczel­
nym dyrektorem Banku!...

Proces Kocyka ma odsłonić naduży­
cia, które poprzednio były ukrywane 
przez Kocyka, jako urzędnika d!o „spe­
cjalnie poufnych zleceń”, tuszującego nie 
legalne operacje Banku nazewnątrz. Pro 
kurator przychylił się do wniosku obroń 
cy oskarżonego w sprawie ponownego 
zbadania świadka Małachowskiego. Sąd 
sprawę odroczył w celu przesłuchania 
świadka Małachowskiego w drodze re­
kwizycji.

Pat) anicka Rada Miejska
nie wybrała prezydenta
Głosowanie nie dało większości

Nowi preydenci miast
W ŁODZI większością głosów Str. 

*Tar. -wybrany został na prezydenta mia­
sta poeeł na Sejm Stanisław Rym ar, wi­
ceprezydentami: Kazimierz Kowalski i 
Zygmunt Podgórski (wszyscy ze Sbrom- 
ńfotwa Narodowego).

Do walki o miejsca ławników wystą­
piły trzy ugrupowania Str. Nar., frakcja 
żydowska i BBWR. Klub Nar. otrzymał

5 ławników. Frakcja żydowska dwuch 
ławndców, a BBWR jednego 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ -  pre­
zydentem obrano Mateusza Siwika, rad­
cę M. S. Wewn., wiceprezydentem Teo- 

| fila Trzęsiibłocha (dotychczasowego pre­
zydenta Dąbrowy).

(O wyborach w Radomiu 
na str. I-ej).

W środę odbyło się w Pakjanicahc uo- 
siedzen’e nowe.' Rady Miejskiej, celem 
wybrania prezydenta miasta.

Zgftaszone zostały dwie kandydatury: 
b. prezydenta miasta, Orłowskiego (kan 
dydatura Str. Narodowego) i Łopaty, u- 
rzędntka kontraktowego spółdzielni u- 
rzędnlczej ministerjuim skarbu (kandy­
datura BB.).

W pierwszem głosowaniu Orłowski 
otrzymał 12 głosów, Łopata — 15 gło­
sów, 13 kartek pustych. W głosowaniu 
dmgieni — Orłowski 13 głosów, Łopata 
14 głosów, 13 kartęk białych) (PPS. i 
Żydzi). W głosowaniu trzeciem Orłow­
ski wycofał swoją kandydaturę. Łopata 
otrzymał 16 głosów, a 24 kartki były 
puste.

Ponieważ żaden z kandydatów nie o- 
trzymał w żadnem z głosowań potrzeb­
nej większości, wybory nie dały rezulta­
tu.

Sprawa wyboru prezydenta znajdzie
się na najbliższem z kolei posiedzeniu 
Rady Miejskiej.

„Sanacja" liczyła, że otrzyma na swe­

go kandydata głosy żydowskie; część je­
dnak Żydów oddała białe kartki. Warto 
nadmienić, że radni „sanacji", też nie 
głosowali 1 ednolicie.

*  *
*

Tow. Szczerkowski złożył następują­
ce oświadczenie, imieniem klubu rad­
nych P. P. S.:

OŚWIADCZENIE.
Stojąc na stanOwiku zachowania 

jaknajwiększej samodzielności w spra­
wach zasadniczych, dotyczących gos­
podarki miasta, jak również rozumie­

jąc, ze przy. obecnym okładzie sił w 
Radzie Miejskiej m. Pabianic, której 
większość złożona z radnych obozu 
narodowego i „sanacji" nie daje żad­
nej gwarancji, żc poprowadzi sprawie­
dliwą gospodarkę funduszami miasta 
i że będzie zdolna do zrealizowania 
słuznych postulatów szerokich warstw 
pracujących, — oświadczamy, że jako 
Frakcja Radnych PPS. nie wystawia­
my kandydatów na prezydenta i wi­
ceprezydenta miasta, a w glosowaniu 
na nich oddamy kartki niewypełnione.

2 wydawnictw gwiazdkowych
WYDAWNICTWA 

„NASZEJ KSIĘGARNI”.
Z wydawnictw gwiazdkowych, jak rwy 

«le, wyróżniają się techniką wydania,
*rtystycznemi ilustracjami, oraz jakością 
otworów, książki „Naszej Księgarni", 
^Półki wydawniczej Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

KOLĘDY. Ilustracje Z. Stryjeńskiej 
Książka wydana luksusowo obejmuje 48 
stron i 21 bardzo pięknych wielobarw­
nych ilustracji Zofji Stryjeńskiej. Wy­
dawnictwo to nadaje się ze wszech miar 
ńą podarunek gwiazdkowy zarówno dla 
'ki©ci, jak i dla dorosłych. Cena pierwot 
ha książki wynosiła zł. 18. Obecnie tył- 
ko 5!

L. Krzemieniecka. BAŚŃ O TRZECH 
SIOSTRZYCZKACH. Baśń napisana pro 
^  rymowaną o trzech siostryczkach, 
które wszystko, co posiadały, oddały 
bardziej potrzebującym od siebie. Na­
daje się dla dzieci w wieku lat 8 — 10.

E. Szelburg - Zarembina. BOŻY RO- 
CZEK. Książeczka, najodpowiedniejsza 

dzieci w wieku lat 9 — 11, zawiera 
*5 opowiadań o świętych, którzy przy­
chodzą z radą, pociechą i pomocą do 
żWykłych, szarych ludzi.

L. Krzemieniecka. LAP - CAP. Siedem 
Pogodnych baśni, osnutych na tle życia 
Codziennego, budzi wielki zachwyt w 
Czytelnikach 8-mio, 9-cio i 10-letnich.

E. Szelburg - Zarembina. NAJMILSL 
Gziewięć łatwych powiastek z ilustracja
**** O zwierzątkach, hodowanych przez 
^eścioletnią Kasię. Nadaje się dla dzieci 
'k  lat 10-ciu.

S, Baczyńska. WACEK I SZEŚĆ JEGO 
SlOSTRZYCZEK- Opowiadanie wier­
utni o wesołych przygodach małego 
Psotnika i jego siostrzyczkach. Książecz­
ce ozdobione wieloma ilustracjami, jest

przeznaczona dla najmłodszych (do 9 
lat),

Sidney Reid. JAK SING CHWAT
PRZEWĘDROWAŁ ŚWIAT. Jest to 
opowiadanie na temat chłopca chińskie­
go, Singa, który mieszkał w wiosce Ming, 
w okolicy Ping Ling Ding, gdzie była gó­
ra Ming, i który z chłopcem imieniem 
Dżing przewędrował cały świat, stwier­
dzając, że jest on kulą. Odpowiednie dla 
młodszych ozytelnków (8 — 11 lat).

J. Porazióska. KOPCIUSZEK. Utalen­
towana poetka opisała znaną bajkę o 
Kopciuszku wierszem, z uwzględnieniem 
polskiego kolorytu.

J. Porazióska. HEJ Z DROGII Weso­
ła książeczka o prawidłach chodzenia 
po ulicach.

J. Korczakowa. JĘDRUSIOWE BAJ­
KI. Bajeczki dla najmłodszych (5—8 lat).

L. Krzemieniecka. BAJECZKA Z POD 
WORECZKA, Książeczka zawiera opo­
wiadano® rymowane o sierotce, która w 
pani Marcinowej znalazła drugą mamę, 
oraz dwie baśnie fantastyczne.

E. Selous. PRZYMIERZE TOMCIA 
ZE ZWIERZĘTAMI. Książeczka ma na 
celu obudzenie w dzieciach humanitar­
nych uczuć w stosunku do zwierząt. 
Zmierza do tego ceia, zapoznając małych 
czytelników z życiem zwierzątek. Odpo­
wiednie dla dzieci od lat 8 — 11.

NASI PRZYJACIELE. Według orygi­
nału angielskiego z  dodaniem wierszy­
ków polskich, opracowała M.G. Książka 
zawiera 57 czyianek-wi erszyków i opo­
wiadań prozą — a zwierzątkach, z któ- 
remi dzieci spotykają się najczęściej. 
Jej motto stanowi myśl, że „Obojętnego 
na niedolę zwierząt i ludzka niedola nie 
wzruszy".

F. Kruszewsk*. BRACISZEK. Tema­

tem książeczki jest dzieciństwo bracisz­
ka, jego stopniowe Kształtowanie się du­
chowe i fizyczne, opisane przez Starsze 
rodzeństwo. -

S. Szuchowa. GOSPODARSTWO MA­
DZI I JACKA. Bohaterowie tego opowia 
dania bawią się, pracując: zakładają w 
lesię własne minjaturowe gospodarstwo, 
poczynając od .budowania domu ze zna­
lezionych desek i cegieł, a kończąc na 
urządzaniu własnego poletka i zaprowa­
dzaniu żywego inwentarza.

I. Kenniston. OPIEKUN BEZBRON 
NYCH, Śliczne opowiadanie o niezwy­
kłych przygodach dziesięcioletniego ks;ę 
ci-a. który u swojej chrzestnej matki uczy 
się poznawać i kochać bezbronne stwo­
rzenia. Jako dorosły, staje się opieku­
nem zwierząt, postanawia chronić je od 
krzywd i ustanawiać dla nich prawa, 
zyskując sobie w ten sposób trwalsze 
panowanie, niż jego ukochany brat, na­
stępca tronu. Odpowiednie dla dzieci w 
wieku lat 10 — 13.

E. Szelburg - Zarembina. RZEMIEŚL- 
NICZEK - WĘDROWNICZEK. Książecz 
ka przynosi pełne fantazji opowiadania 
o młodocianych rzemieślniczkach. Od­
powiednie dla dzieci w wieku 9 — 12 l it

S. Szuchowa. TAJEMNICE MOTYLI. 
Królowa motylków postanawia nadać 
swoim poddanym imiona. Posyła motv'e 
w świat, gdzie spotykają je różne cieka­
we przygody i gdzie każdy zdobywa ta- 
kieś imię. Dzieci zapoznają się przy o* 
kazji z obyczajami i wyglądem admirała, 
pawika, kapustnika, cytrynka i wielu :n- 
nych motylków.

B. Pawłowicz. FRANEK NA SZERO­
KIM ŚWIECIE. Przez odzyskanie do­
stępu do morza Polska ma otwarte dro­
gi na szeroki świat. Młody kaszub* Fra­
nek jedzie na polskim statku „Lwów", 
jako kuchcik okrętowy, do Brazylji. Au­
tor, który sam uczestniczył w pierwszej

podróży „Lwowa" do Brazylji, opisuje 
w sposób żywy i zajmujący przygody 
Franka w czasie podróży i podczas po­
bytu w Brazylji. Dużo uroku dod iją 
książce autentyczne zdjęcia fotogia- 
ficzne. Odpowiednie dla dzieci w wieku 
11 — 14 lat.

H. Grotowska. W MIASTECZKU. 
Rzecz dzieje się w Gródku w przededniu 
prawie przybycia ministra, który ma zje­
chać na inspekcję. Fakt ten elektryzuje 
śpiące miasteczko i jego mieszkańcy za­
czynają pośpiesznie radzić, jak usunąć 
różne nieporządki w brudnem, zaniedba- 
nem miasteczku. A potem robota wre.

C, Lupati. KUKŁY NORYMBERSKIE. 
Zajmująca intryga powieści jest oparta 
na właściwości kukieł norymberskich, 
do złudzenia przypominających ludzi. 
Akcja rozgrywa się na tle średniowiecza 
i zapoznaje dzieci z charakterem tej epo­
ki. Książkę, najodpowiedniejszą dla dz'e- 
ci w wieku lat 11 — 14, zdobią ładne 
ilustracje.

K, Konarski. MUSI BYĆ. Obrazki z 
powstania 1863 roku. Ilustracje K. So­
pocki. Szereg nowelek, napisanych przez 
historyka, a równocześnie doksonałego 
pisarza dla młodzieży.

F. Hłasko. MORZAMI KU POLSCE. 
Z pamiętnika marynarza. Książka, której 
autor żeglował dwadzieścia lat po mo­
rzach wszystkich części świata, zawsze 
myśląc o ojczyźnie, słusznie nosi tytuł 
„Morzami ku Polsce". Fłorjan Hłasko, 
lekarz z powołania i przyrodnik z wy­
kształcenia, był obserwatorem krajów, 
narodów, religij i badaczem tajemnicy 
natury. Jeżeli starsze pokolenie znajdzie 
w jego książce przypomnienie swoich 
własnych nadziei, to młodsze zaczerpnie 
w oiej żywe obrazy narodów i mórz, hart 
da pracy i wiarę w swoje morze, które 
dziś otwarło przed niem wolną drogę w 
świat.

U liadam ośii 
S portowe

Mokej
O MISTRZOSTWO WARSZAWY W. 

HOKEJU LODOWYM. Warsz. Okr. Zwią­
zek Hokeja Lodowego ustalił już termi­
narz rozgrywek w hokeju lodowym o mi­
strzostwo Warszawy w klasie A i  B na 
pierwsze trzy świąteczne dni stycznia.

Rozgrywki w obu klasach rozpocząć się 
mają w dniu 1 stycznia. Tego dnia o mi­
strzostwo klasy A walczyć będą: Legja — 
ZASS i Polon ja — Skra.

O mistrzostwo klasy B w dniu 1 słyez- 
nia: Marymont — Iskra, Sparta — Ma- 
kabi.
. W dniu 6 stycznia:

O mistrzostwo klasy A walczą: War­
szawianka — Legja i Skra — AZS.

O mistrzostwo klasy B: Marymont — 
Sparta i Gwiazda — Makabi.

ZAKOPANE ODWOŁAŁO TURNIEJ 
MIĘDZYNARODOWY. Wobec niepomyśl­
nych warunków atmosferycznych Zakopa­
ne odwołało wczoraj, telefonem skierowa­
nym do zarządu PZHL projektowany na 
święta Bożego Narodzenia międzynarodo­
wy turniej w hokeju lodowym.

Na turniej ten zakontraktowane były 
dwie zagraniczne drużyny: Wiener E. V. 
i drużyna szwedzka. Wobec tego, że przy­
jazdu obu tych drużyn odwołać już nie 
można, zarząd PZHL pośpiesznie montuje 
na nadchodzące święta międzynarodowy 
turniej hokejowy w Katowicach.

Zakopane jednocześnie zwróciło s i ę » 
prośbą do PZHL o zorganizowanie tumie- 
;u międzynarodowego w Zakopanem w dn.
7 i 8 stycznia 1935 r. Termin ten nie da 
się jednak prawdopodobnie utrzymać, ze 
względu na to, że drużyny zagraniczne za­
kontraktowane na turniej w Krynic;7 w 
dniach 3—6 stycznia, po tym terminie mu­
szą wyjechać z Polski, na inne już zakon­
traktowane spotkania.
b ois

IKP — MAKABI. W drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia, 26 b. m., odbędzie się 
w Łodzi mecz bokserski o drużynowe mi­
strzostwo Polski pomiędzy warszawską 
Makabi a łódzkim IKP.

IKP po niespodziewanej porażce ub. nie­
dzieli do inowrocławskiej Cuiavii przygo­
towuje się do meczu z Maakbi niezwykle 
starannie. Skład IKP został już ustalony 
i przedstawia się następująco: Pawlak —
S pod en ki ewi cz — Woźniakiewicz — Bana- 
siak — Taborek — Chmielewski — Wurm 
— Krer.c.

Sędzia ringowym będzie p. Kocur ze 
śląską. Najciekawiej zapowiada się w me­
czu spotkanie Chmielewskiego z Pilnikiem. 
Ostatnie spotkanie tych pięściarzy zakoń­
czyło się remisem.

ŚLĄSK BIJE ŚLĄSK NIEMIECKI. 
Rozegrany w Katowicach mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami obu Śląsków 
wywołał duże zainteresowanie. Śląsk Pol­
aki zwyciężył zdecydowanie 14:2. Niemcy 
nie wygrali ani jednego spotkania. . Dwa 
punkty uzyskali z; wypików remisowych, 
przyczem sędziowie potraktowali te spot­
kania raczej przychylnie dla Niemców. 
Poziom zawodów był niski. Niemcy ustę­
powali Polakom pod każdym względem. 
Walczyli prymitywnie, a jedynym ich atu­
tem była trwałość i wytrzymałość. Sensa­
cją dnia był remis ..króla nokautów * 
Swirka z Artwigiem. Swirk właściwie 
przeważał, posłał Niemoa nawet dwa razy 
na deski:: wykazał jednak bardzo słabą 
formę.

SPRAWA NEUSTADTA KOMPLIKU­
JE SIĘ. W związku ze aprwą podejrzeń 
na temat zawodowstwa boksera Makabi. 
Neustadta, dowiadujemy się, że Pol. Zw. 
Bokserski otrzymał od Niemieckiego Zw. 
Bokserskiego dalsze szczegóły  ̂ zarzutów 
przeciwko Neuatadtowi. Niemiecki Zw. 
Bokserski przedstawił dowody, że zawod­
nik Makabi kolońskiej Aron _ Herss Neu- 
stadt walczył jako zawodowiec z Hume- 
rym (Belgja) oraz Niemcami Scłiinkiem 
i Soyem i twierdzi, że zawodnik ten jest 
•'dentycwnym z obecnym zawodnikiem Ma­
kabi warszawskiej.
Piłka nożna

CIEKAWY WNIOSEK WYDZIAŁU 
GIER i DYSC. LIGI. Wydział gier i dysc.
Ligi zamierza postawić na wałnem zgro­
madzeniu Ligi (19—20.1.) ciekawy wnio­
sek odnośnie postanowień o mistrzostwach 
Polski. Wydział gier proponuje, by w wy­
padku, gdy klub wycofa się podczas trwa­
nia rozgrywek o mistrzostwo za dany rok, 
wszystkie do chudli wycofania rozegrane 
mecze tego klubu zostały uznane jako to- 
varzvskie i punkty z tych meczów wogóle 
się nie liczyły. Jak wiadomo w r. b. pra­
widło było odmienne, gdyż mimo wycofa­
nia się drużyny Strzelca (Siedlce) punkty 
zdobyte przez ten klub w początku rozgry­
wek były zaliczone.

Ł y z w iia n iw td
ŁYŻWIARZE NORWESCY NA STAR­

CIE W MOSKWIE. Znakomici łyżwiarze 
norwescy, Staksrud i Engnestangan, o 
których rzekomem zaginięciu krążyły nie­
dawno nieuzasadnione pogłoski, wystąpili 
wczoraj na stadjonie lodowym Dynamo w 
Moskwie,

W biegu na 500 m. wygrał Engnestan- 
gen w czasie 45,8 s., 2) Staksrud 46,2 s., 
3) Kudrawcew 47,7 s.

Na 300 mtr. — 1) Staksrud 5:32,6 s ,  
2) Engnestangen 5:38,4 sek.

Obaj zawodnicy norwescy wezmą udział 
jeszcze w kilku zawodach w Sowietach, 
poczem w połowie stycznia pojadą na mi­
strzostwa Europy i świata.

LeKfeoatieiyna
TABELA AKTUALNYCH REKOR­

DÓW ŚWIATA w lekkiej atletyce wyka­
zuje, że najwięcej rekordów posiadają 
Stany Zjednoczone, a mianowicie — 19. 
Na drugiem miejscu stoi Fiolandja z 8 
rekordami świata. Dalsze miejsc* zajmu­
ją: 3) Anglja 5 rekordów, 4) Danja i Ło­
twa po 3 rekordy, 6—8 miejsca zajmują: 
Japonja, Szwecja i Francja, mające po 2 
rekordy, na dziewiątem miejscu — Szwaj- 
carja, Kanad*, Argentyna i Niemcy — po 
jednym rekordzie świata.
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Zycie Warszawy
Zmiana na s tanowisku
Komendanta straży ogniowej

Jak się dowiadujemy, z din. 1 stycz­
nia otrzyma wymówień e dotychczaso­
wy komendant Warszawskiej Straży 0- 
gnaowej, p. Izydor Prokop.

N a m iejsce jego ma przyjść obecny 
kom endant s traży  m arszałkow skiej w

Feliks Junosza, Chooiszewki. 
P. Chociszewski przecf objęciem stano­
wiska komendanta straży w Sejmie byił 
oficerem straży ogniowej krakowskiej, 
stamtąd jednak ustąpił.

Warszawa w czasie świąt
PRZEDŁUŻENIE GODZIN HANDLU 

W NOC SYLWE STDOWĄ .
Właściciele restauracji, barów, jadłodaj­

ni i t. p., zarówno z wyszynkiem, jak  i bez 
wyszynku alkoholu, mogą otrzymać zezwo­
lenie władz adm inistracyjnych na przedłu­
żenie godzin handlu w noc Sylwestrową, 
t. j. z dn. 31 grudnia na 1 stycznia. W tym  
celu zainteresowani winni niezwłocznie 
składać podania wyłącznie do właściwych 
starostw  grodzkich.

AUTOBUSY POWIATOWE.
Ąutcbusy powiatowe, obsługujące linję 

W arszawa — Otwock, kursować będą w 
dzień wigilijny do godz. 19 (ostatni autobus 
odejdzie z W arszawy o g. 17.30, z Otwocka 
o g. 19 m. 6). W pierwszy dzień świąt 
pierwszy autobus do Otwocka odejdzie o 
g. 11, a  później utrzym ywana będzie nor­
malna komunikacja podług rozkładu. W 
drugi dzień świąt ruch będzie zwykły. Au­
tobusy odchodzić będą, jak zwykle, z pl. 
Krasińskich.

RESTAURACJE W ŚWIĘTA,
W szystkie restauracje i  jadłodajnie bę­

dą zamknięte w dzień wigilijny, począw­
szy od g. 6 pp. i przez pierwszy dzień 
św iąt.: Otwarcie ich nastąpi w drugi dzień 
świąt, tak  jak w niedzielę.

TEATRY 1 KINA.
W okresie świąt tea try  i kina w W ar­

szawie będą czynne normalnie. Przedsta­
wienia zawieszone będą jedynie w dzień 
wigilijny, t. j. poniedziałek.

PRZEDŚWIĄTECZNA LUSTRACJA.
W związku ze zbliżającemi się świętami, 

starostwo grodzkie śródmiejsko - -warszaw­
skie przeprowadza generalną lustrację sa­
nitarną, która obejmuje przedewszystkiem 
miejsca wyrobu i sprzedaży artykułów spo­
żywczych. Podczas lustracji zarządzono 
między in., wobec stwierdzonych częśto u-

chybień, mycie bram  i klatek schodowych 
przez dozorców domowych.

CHOINKI.
Na rynek warszawski dostarczono w rb. 

znacznie mniejszej ilości choinek, niż w 
r. z. Je st to  zwykły objaw po stratach, ja ­
kie ponieśli w latach poprzednich sprze­
dawcy, którzy dostarczyli nadm iernej ilo­
ści choinek. Publiczność wstrzymuje się z 
ich zakupem, licząc się ze spadkiem cen 
pi-zed samem: świętami. Nie rozsprzedane 
choinki będą wykorzystane przez dział o- 
grodniczy zarządu miejskiego, jak zwykle 
na pokrycie roślin zimujących na skwerach 
i  w ogrodach miejskich.

MUZEUM PRZEMYSŁU I TECHNIKI.

Zbiory Muzeum Przem ysłu i  Techniki 
będą zamknięte w okresie świątecznym w 
poniedziałek, wtorek i środę.

Dnia, 27 grudnia b. r. i dni następnych 
zbiory Muzeum będą otw arte dla zwiedza­
jących jak  zwykle od godziny 10-ej do 
14-ej, a nadto w piątki od godz. 17-ej do 
20-ej.

Opieczętowanie  apteki
za sprzedawanie tanich l e k a r s t w ?

Początek 
S, 7, 9Kino FILHARMONIA 

DZIŚ PREMIERA
„Ś.LUBY

U Ł A Ń S K I E "
w rolach głównych: 

MODZELEWSKA 
BRODNIEWICZ 
MANKIEWICZÓWNA 
CONTI, WALTER 
SIELAŃSKI, SKWIERCZYŃSK.4

C o  g ra ją  w  te a tra c h ?
TEATR A TENEUM  g ra  codziennie no­

wo - wystawioną komedję Morozowicz- 
SzcZepańskiej „Typ A".

TEATR WTELKI: Dziś „Faust" z Nocą 
W alpurgji z Fedyczkowską, Grudzińską. 
Mossakowskim.

W niedzielę o godz. 3.15 popoł. „Car­
men" z Szabrańską, Szczepańską, Mossa­
kowskim oraz Lodą Halam ą. O godz. 8-ej 
wiecz. „Iris" z Fedyczkowską, Szczepańską 
oraz Loda Halam ą w „tańcu trzech ma­
sek'1.

TEA.TR NARODOWY g ra  dziś arcydzie 
ło Fryderyka Schillera „In tryga i miłość" 
w przekładzie Ju ljan a  Tuwima, z Solskim, 
Malicką, Gorczyńską, W ęgierką i in.

W niedzielę o godz. 3.30 pdpoł. „Rozbit- 
ki“ (ceny zniżone).

TEATR POLSKI: Dziś arcydzieło Mic­
kiewicza „Dziady11 w inscenizacji L. Schi­
llera. m

TEA TR NOWY. Dziś sztuka Pirandella 
„Henryk IV " z Junoszą Stępowskim w ro­
li tytułowej.

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. „Made­
moiselle'1 (ceny zniżone).

TEATR LETNI. Dziś w sobotę wznowię 
nie komedji muzycznej „Rozkoszna dziew­
czyna" z Romar.ówną, Dymszą i Symem 
w rolach głównych.

W niedzielę o godz. 4-tej popoł „Kwie­
cista droga" (ceny zniżone).

TEA TR MAŁY. Dziś sztuka Sommerset 
M aughama ,K arolina'’ z Mieczysławą 
Ćwiklińską.

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. „Świt, 
dzień i noc" 'ceny zniżone).

TEATR AKTORA. Dziś i codziennie 
„Madame Sans Gene" z Mirą Zimińska 
t  Jaraczem .

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka A. 
Strjndberga „Ojciec11. Tytułowe role g rają  
K. Adwentowicz i Aldona Jasieńska.

TEATR „STARA BANDA". Dziś pow­
tórzenie prem jery „Banda w  komplecie" z 
udziałem całego zespołu.

Początek o godz. 7-ej i 9.15. W niedzie­
le i święta o godz. 6.15 i 8.15.

TEATR „W IELKA KEW JA ". Dziś re- 
w ja  p. t. „Dawne dobre czasy".

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem'1, komedja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

TEATR R EW JI MIGNON: Dziś rew ja 
,Dla nas dwoje gwiazda świeci".

CYRK STA N IE WSKICH. Dziś 
cziennie drugi wielki program.

Z FII.H A RM G N JI: Niedzielnym poran­
kiem muzycznym dyrygować będzie Bro­
nisław W oifstar. Całkow-ity program  wypeł 
nią utw ory Czajkowskiego. Solistą będzie 
p Bolesław Ginzburg.

co-

Onegdaj o godz. 17-ej, do apteki Gol- 
da, dawniej ,,T. Kopczyński i W. Mala- 
nowicz", mieszczącej się na rogu ui. 
Twardej i Prostej, przybyli: przedstawi­
ciele urzędu śledczego, VI komisarjatu, 
oraz inspektor urzędu zdrowia Komisa­
riatu Rządu, Dokonano szczegółowej re ­
wizji w całym lokalu, poczem sporzą­
dzono protokuł i aptekę zamknięto. Wła 
ściciel apteki, oraz cały personel prze­
wieziono taksówkami do urzędu śledcze- 
g° -

Krążą wersje, że w aptece tej sprze­
dawane były niektóre specyfiki po ce­
nie tańszej, niż na rynku. Zwróciło to

Co usłyszymy w radjo ?
Sobota, 22 grudnia.

6.48 Muzyka. — 6.52 Gimnastyka. — 
7.07 Muzyka z płyt. — 7.15 Dziennik poran­
ny. — 7.25 Muzyka z płyt. — 7.35 Chwil­
ka pań domu. — 7.40 Program . — 7.50 
Koncert. — 11.57 Sygnał czasu, — 12.00 
Hejnał. — Wiadomości meteor. — 12.05 
Przegląd Prasy. — 12.10 Koneert Zespołu 
Haliny Adamskiej - Grossmanowej. — 13.00 
Dziennik południowy. — 13.05 Płyty. —
13.30 Wiadomości o eksporcie polskim. — 
15.35 Przegląd giełdowy. — 15.45 Płyty.—
16.30 Teatr Wyobiraźni nadaje słuchowi­
sko dla dzieci p. t.:  „W igilja pana Sknery1’ 
— pióra Janiny Morawskiej. — 17.00 Pie­
śni japońskie. — 17.20 Utwory fortepia­
nowe. — 17.50 Odczyt z cyklu „Dom i Ro­
dzina". —■ 38.00 Przegląd wydawnictw rol­
niczych. — 18,10 Życie stolicy. — 18.15 
Zygmunt Stojowski: Sonata G-dur, op. 13 
na skrzypce i fo rt. — 18.45 Reportaż z So­
wietów. — 19.00 Piosenki angielskich re- 
vellersćw. — 19.20 „Głębokie" — odczyt 
z cyklu „M iasta i Miasteczka" — wygł. p. 
W anda Dobaczewska — Tr. z Wilna. —
19.30 U twory Aleksandra Zarzyckiego i 
W ładysława Żeleńskiego. — 19.45 Program  
na dzień następny. — 19.30 Wiadomości 
sportowe. — 20.00 Muzyka lekka. — 20.45 
Dziennik wieczorny. — 20.55 „Jak pracu­
jemy w Polsce". — 21.00 Koncert popular­
ny. — 21.45 „Lewis Sinclair i powieść ame­
rykańska" — szkic literacki — wygł. dr. 
Włodzimierz Jampolski. — 22.00 Koncert: 
reklamowy. — 22.15 Rozwiązane zagadki 
muzycznej nadanej w dniu 8.12 i przyzna­
nie nagród. — 22.35 Muzyka taneczna. — 
23.00 Wiadomości meteor. — 23.35 Muzy­
ka salonowa. — 24.00 Muzyka taneczna.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
DMar St. Zjedn. 5.28, Dolar złoty 8.91, 

Rubel złoty 4.58,5, F un t szterl. 26.22, Do- 
larówka 53.50, 3 proc. poż. Budowlana
45.50, 4 proc. poż. Inwestycyjna 116, 7 pr. 
poż. Stabilizacyjna 68.50, Bank Polski 
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STAN POGODY w|g PIM
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POGODA.
pochmurno, możliwe opady śnież-

K u p i ć  n o  g w i a z d k ę :

d l a  I r a n k i

d l a  K a z i k a

B j C h a ł g  W u j a  l o m a

K r z y ż a k ó w

a d l a  ż o n y  c o ś  p r a k t y c z n e g o :

( MI S  N l f Z I ( D N «  W KAlOYM DOMU K UCH (  NIC A SMIYTUSOW4

NOWOOTWORZONA PRACOWNIA

£ =  „ V I S O N “
poleca modele na 1935 r., przyjmuje zamó- 

własnych i-powierzonych materja- 
przeróbka futer po ce-

wierna z
łów; pierwszorzędna

nach bardzo przystępnych 
Warszawa, Wspńlna 35, sklep.

DROBNE OGŁOSZENIA
A.A.A.A.A.) TAPCZANY “S '
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne.^ Wy- j
wórnia: Twarda 784

uwagę odpowiednich władz, które przez 
pewien czas miały nadzór nad apteką. 
Widocznie przypuszczenia władz (ja­
kie?) okazały się trafne, skoro doszło 
do opieczętowania apteki. Z wyjątkiem 
właściciela apteki, personel, po przesłu­
chaniu — zwolniono.

. . . n a  „ Ś l u b y  U ł a ń s k i e 11
do kina „Filharmonja**

Baczność. Zbiórka. Wszyscy naprzód. 
Biegiem marsz.

Ale dokąd?
Do „Filharmomji". Na prem jerę filmu 

„Śluby Ułańskie".
Chętnie pójdziemy zobaczyć ten film , bo 

słyszeliśmy, że:
1) „Śluby Ułańskie" to świetny obraz,
2) Modzelewska, Mańkiewiczówna, Conti, 

Brodniewicz i Żabczyński g raja  główne ro ­
le,

3) Czyżowski i Hem ar napisali scemar- 
jusz, a  Krawicz reżyserował film,

4) W alter, Skonieczny, Sielański, Żab­
czyńska, Skwierozyńska, Ruszkowski, — 
to „wesoła szóstka" „ślubów Ułańskich".

A więc spotkamy się w „Filharm onji" na 
prernjerze atrakcji sezonu „Śluby Ułań­
skie". (x).

APOLLO
P o c i .  6 , 8 , 1 0

D Z I Ś  R E P R E Z E N T A C '

p r e m j e r a
tzołow filmu polsk. p. t.c

m ł o d y
L A S
wg.  J .  A.  H E R T Z A  
re i .  J .  L E J T E S A  
prod. L I B K O W - F I L M
w roi. głównych kwia* 

aktorstw a polsklego>

W allace Beery i Jack ie  Cooper 
znowu razem

Od czasu wielkiego sukcesu Czempa Wal' 
lace Beery i Jackie Cooper zostali wielk1'  
mi przyjaciółmi.

W ystępują oni teraz razem  w fitód* 
„W yspa Skarbów", zrealizowanym wedłń? 
słynnej powieści Roberta Louis Stevenson* 
przez Victora Fleminga.

„W yspa Skarbów" m a sensacyjną obsa' 
dę, bo oprócz wymienionych już Walla*5* 
Beery i Jackie Coopera w ystępują w ty®* 
filmie jeszcze: Lionel Barrym ore, .Lewi* 
Stone i m ała „Królowa K rystyna".

Prem jera dziś w kinie „MAJESTIC". (*)

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Młody las".
ATLANTIC: „Uwielbiana1*. 
ANTINEA: ,Królowa niewolników" i 

„Precz z tetściową11.
AMOR: „Pożar nad Wołgą".
AS: „Dobroczyńca ludzkości". 
ACRON: „Bez honoru" i „Baby".
CAPITOL: „Czarna perła". 

XX XXX KXXXXXXXXHXXXXXXXXXXKXX

KINO C A P I T O L
Początek 3. 5. 7. 9

Pierwszy polski semacyjno-erotyczny X 
film reż. M. Waszyńakiego '

CZARNA P E R Ł A fx
X
X w roli gl. R E R I  i B 0  D 0  :
X w poz. roi. Z ei c h o w s k a ,  B rod n ic- a  
*■ w ic z ,  Z n ic z  i F r e n k .e l  X

MXXXXXXXXXXXXMIXXXXAXXXXXXx k
CASINO: „Tajemnica małej Shirley" 
COLOSSEUM: „Noc na froncie",

rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Bożek Mórz 

Południowych".
CORSO: „Pieśniarz Warszawy" i re­

wja.
CZARY: „Nowoczesny Robinson" i 

„Bohater" z H. Lloydem.
FAMA: „Viva Villa". 
FILHARMONJA: „Śluby ułańskie". 
FORUM; „Fatalna papierośnica". 
GLORIA: „Wróg kobiet" i „12 krze­

seł*.
HELIOS:, ,Czy Lucyna to dziewczy- 

na".
IX AL JA: „Zdobyć cię muszę" i rewja. 
KOMETA: „Co mój mąż robi w nocy1 

i atrakcje.
LOS: „Kawalkada".
LUX: „Syn Indji".
MAJESTIC: „Wyspa skarbów".

NIL: „Fedora" i rewja.
PALACE: „Ucieczka przed ślubem"' 
MIEJSKI: „Precz z kryzysem*'.

K I N O T E A T R  M f f r  I C K I
Początek o godz. 6.15—8.—10. 
Soboty i niedziele: 4.15 6. 8 11®

E00IE CANTOR
W FASCYNUJĄCYM FILMIE

„PRECZ z KRYZYSEM’’
Ceny miejsc: o d  45 g r .  d o  90 g r .

OKO PRASKIE, „Pieśniarz Wart**'
wy".

PAN: „Koci pazur" z H. Lloyd.

majestic Pocz. 5, 7. 9 
10.30

4

R H  SMBfc
MASKA: „Brat djabła".

MEWA: „Tańcząca Venus" i „Noc 
dla ciebie".

NOWA TOMBOLA: „Burza o brzas­
ku" i „Na lali wspomnień".

Nowy -  św iat 40
Pocz. 3. 5. 7, * 

H A R O L D  L L O Y D
P A N

tv najnowszej komedji p. t.
K O C I  P  A Z U R _

PETIT TRIANON: „Od wieczora io
północy" i „Wielki gracz". f

PROMIEŃ: „Płonąca prerja" i .«5 P 
klętych dżentelmanów".

PRAGA: „Wielki gracz" i rewja- 
RIALTQ: „Walka ze śmiercią"- 
RAJ: „Droga olbrzymów". ,,
RIVIERA: „Chłopcy z Placu Broni ' 
ROXY: „Madame Dubarry** i 

śniarz Warszawy".
STYLOWY: „Teraz i zawsze". M j 
SOKÓŁ; „Pani nie chce dziecka 

„Baroud". . .-•*
ŚWIATOWID: „Świat się

(komedia sowiecka).

„Św iatow id "
Pocz. seans.
3.15, 5, 7, 9

0

DZI Ś
o g.  11 
w n o c y
dodatkowy 
seans 
po cenach 
popularnych

TON: „Markiza Yorisaka".
UCIECHA: „Wiosenna parada” z 

Gaal, bohaterką „Cstbi”.
UNJA: „Sekretarka osobista wy*"0 

zamąż" i „Głos pustyni".

S PRENUMERATY: w Warszawie a odnoszeniem miesięcznie z t 5.40. bez odnoszenia z t 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
Y Zt y,\trsz wysokości i  milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarować*

pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne e 50 proc, drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio .zpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio ezpalto**
Za treść ogłoszeń Redakcja nie edpowiada.

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKL “
Odbito x  Drakami Spółki Nakładów©. Wydawniewi .Robotnik”. .Warecka Zr

Wydawca; RADA NACZELNA ^ 2 ^


